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iW O JtA  lI H I N S K O - ź A P O N S K A
Pekin. PAT. — W kołach miarodajnych o- 

świadczo,ą, i i  rząd japoński postanowić miał 
podjęcie akcji wojskowej na wielką skalę w 
Chinach północnych. W akcji tej miato by 
wziąć udział kilka dywlzyj specjalnych, wy­
słanych z Japonii. Wydaje się rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż Japonia starać się będzie 
przeciwdziałać coraz bardziej wzrastającemu 
wpływowi rządu nankińskiego na Chiny p:ól 
nocne, ab} wreszcie narzucić tej części Chin, 
odosobniwszy ją od reszty kraju, „współpra­
cę gospodarczą", która służyć będzie inrete- 
som japońskim.

Tientsin. PAT. — Wojska japońskie zaję­
ły wszystkie stacje pomiędzy Szanghaj— 
Kuan, u Tiontsincm w celu ułatwienia prze­
wozu posiłków armii kwantuńskiej, z której 
3.1(00 ludzi przejechało dziś rano przez Szang 
baj—Kuar.. Oddziały te zaczęły pizybywać 
do Tientsinu w godzinach popołudniowych  
z dużym materiałem wojennym, poprzedzane 
pociągiem pancernym. W Ticntsinie wylądo­
wało też 28 samolotów myśliwskich i bom- 
bardowych.

Waszyngton. PAT. — Departament stann 
poinformował wczoraj ambasadora japońskie 
go I radcę ambasady chińskiej, iż rząd Sta­
nów Zjednoczonych uważa, żc- zbrojny kon­
flikt pomiędzy Japonią a Chinami byłby w id  
kim ciosem dla sprawy pokoju i postępu 
światowego. Oświadczenie to zostało złożone 
obu dyplomatom w chwili, gdy przybyli do 
departamentu stanu, aby poinformować się 
o wydarzeniach w Chinach północnych.

Pekin. PAT — Na moście kolejowym w

odległości 890 mir. na południe od Pekinu, 
wywiązała się walka pomięus y wojskami ja- 
ponskimi a chińskimi.

Hung-Kong. PAT. k ilka japońskich okcę- 
tów wojennych, stacjonowanych na Formo­
zie otrzymało polecenie udania się do por­
tów Chin południowych dla ochrony prze­
ciwko agltaclj anty japońskiej. Dwa z tyeh  
okrętów już pezybyly do Amoy, jeden do 
Swntou, jeden do Fu-czou, gdyż w trzech 
tych portach nastroje an y japońskie są silne.

Walka z  drożytni,
w w e  F r a n c j a

Paryż. PAT. —  P rezydium  rad y  m i­
n istrów  po ogłoszeniu d ek re tu  z 1 lip- 
ca br. o zw alczaniu n ieuzasadn ionej 
zwyżki cen, w ydało zarządzenia w y­
konaw cze, k tó re  m. in. p rzew idu ją  u- 
tw orzenie okręgow ych kom isji nadzo-

Pakt 'Jfiskiecjo lVrchrdu
M oskwa. PAT. —  K orespondent Tas 

sa z T eheranu  donosi iż opublikow a 
no tam  w czoraj tekst pak tu  Bliskiego 
W schodu. P ak t oparty  na zasadach Li 
gi N arodów , sk łada się z 10 a r ty k u ­
łów. Sygnatariusze zobow iązują się 
do nie m ieszania się w spraw y wew­
nętrzne, do pokojow ego zała tw ian ia 
m iędzy sobą spraw  spornych  oraz do 
n ie ty k a ln o ść  granic. Poza tym  wyrze 
k a ją  sie agresji. W razie naruszen ia  
tego zobow iązania, p rzew idziane jest 
zw rócenie się do Ligi N arodów  oraz 
w ym ów ienie p ak tu  bez uprzedzenia 
napastn ika . N astępnie sygnatariusze 
zobow iązują się m e dopuścić do tw o­
rzen ia  band  zbro jnych  na swym  te ry ­

torium . P ak t zaw arty  został na  okres 
la t 5 i nie zm niejsza zobow iązań, przy 
jętych przez sygnatariuszy  w stosun­
ku  do Ligi Narodów.

Po podp isan iu  p ak tu , odbyło się po 
siedzenie E n ten ly  blisko-w schodniej 
pod przew odnictw em  R usztu Arasa. 
Na posiedzeniu tym  została zorgan i­
zow ana ra d a  E nten ty  blisko-w schod­
n iej w składzie m inistrów  spraw  za­
granicznych państw , k tó re podpisały  
pakt. Na pierw szym  posiedzeniu rady  
blisko-w scliodniej E n ten ty  postano­
wiono poprzeć k an d y d a tu rę  Iran u  na 
półstałe m iejsce w radzie Ligi N aro­
dów, oraz k an d y d a tu rę  T urcji, k tó re j 
kadencja  upływ a na jesieni,

f ^ a w y  bunt na okręcę
 ̂ Porto Alegro. PAT. —  D onoszą z 

I'o rta leza  (Stan E sp iro to  Santo), że 
na  okręcie „D upue de Caxias“ , p ły n ą­
cym  d j  M aranhao zbuntow ali się w ię­
źniowie polityczni, skazani za udział

w pow staniu  kom unistycznym  w 1935 
r. Podczas tłum ienia tego zaj; cia 5 o- 
sób zostało rannych , 2 po licjantów  i 
3 więźniów.

Now e w yb o ry w  Au str i
ie en. PAT. —  P rzem aw iając na 

przyjęciu, zorganizow anym  przez Zw. 
korespondentów  prasy zagranicznej, 
kanclerz Sch ischnigg podkreślił, iż 
now y ustró j A ustni dąży nie do znie­
sienia dem okracji ; p a rlam en ta ry z­
m u, lecz do re to i m y i p rzystosow ania 
tych insty tucyj do w ym agań nowych

czasów. Stw ierdziw szy, że austriacka 
k lasa  robotnicza dom aga się w yborów  
w znaczeniu przew idzianym  w kon­
sty tucji ko rpo racy jne j, kanclerz do­
dał, iż nie pozostanie obojętny na ten 
apel i że m ożliw ie w szybkim  czasie 
zarządzone zostaną tak ie  w ybory je- 
dnocześnie dla w szystkich korporacyj-
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M eksyk. PAT. —  W  w ięzieniu w Me 
ksyku  w ybuchł bunt, k tó ry  stłum io­
ny został przez straż więzienną po ­
siłki policyjne z dużym  w ysiłkiem .

Zbuntow ani, k tó ry m  udało  się zaw? - 
dnąć 20 k arab in am i i rew olw eram i, 
m ieli 3 zabitych i 9 rannych .

ru  cen przy  w spółpracy jednej lub kil 
k u  specjalnych kom isji technicznych, 
pow ołanych do zatw ierdzenia żądań 
uspraw iedliw ionej zwyżki cen n iektó- 
tych artykułów , jak  i do pow strzym a­
nia zw yżki n ieuzasadnionej.

P ew na ilość spraw , dotyczących p o ­
w ażnych przedsięb iorstw  handlow ych 
została p rzekazana już sądom .

Rząd — w edług ogłoszonego k o m u ­
n ik a tu  —  nie m a b y n ajm n ie j zam ia­
ru  czynić trudności przem ysłow com  
i kupcom . Chodzi jedynie o p izeszko- 
dzenie niedozw olonym  próbom  p od­
w yższania cen w w ypadkach  n ieusp ra  
w iedliw ionych, podniesienie bow iem  
gośpodarcze i finansow e byłoby w ten  
sposób pow ażnie u trudn ione.

Boa nie ż y je  — 
niech ż y je  B o a !

Donieśliśm y n iedaw no, że istn ie jące 
przy p rezyd ium  Rady m in istrów  b iu ­
ro  p lanow ania , k tó re  założył śp. Stpi- 
czyński w celach propagandow ycn , 
zostało zw inięte, co p ra sa  nazw ała 
,.śm iercią boa Z daje się jed n ak , że 
boa —  nie ten wąż —  jest n ieśm ier­
telna, gdyż uśm iercona na jednym  
m iejscu, odżyła n a  drugim .

Jak  donoszą, p rzy  głów nym  sztabie 
OZN urządzono b iu ro  p lanow ania , 
k tó re  m a na celu —  w ykszta łcen ie 
rzeczoznaw ców . B iuro  m a zam iar u- 
rządzać odczyty, na k tó re  będzie za­
p raszać ściśle d obrane  grono lndzi 
w idocznie na to, aby wzbogacili sw ą 
w iedzę i mogli w ystępyw ać jak o  w y­
kładow cy.

Na pierw szy z tych  odczytów  za­
proszono b. m in is tra  ośw iaty, obec­
nie p ro feso ra  uniw . we Lw ow ie p. 
S tan isław a Grabskiego, k tó ry  poprzez 
obóz socjalistyczny i endecki tra f ił 
obecnie do OZN P. G rabski m ów ił n a  
swój p ro fesorsk i tem at: o sp raw ach  
gospodarczych. Może słuchacze dowie 
dzieli się czego, o czym  nie czytali je ­
szcze w „przeglłjdach gospodarczych*4 
dzienników .

Tu chodzi o to, czy OZN ob jął 
„boa“ w spadku  po prezyd ium  R ady 
m m istrów , czy leż zorganizow ał go 
na  w łasną rękę. O statecznie, m ożna 
w szystko organizow ać, ty lko  n ie  —  
ludzi.

W a żą  się Sosy Knmiketu
Londyn. PAT. —  D zienniki angiel­

skie donoszą, że now y angielski p ro ­
jekt kon tro li n iein terw encji jest ukoń 
czony i że m in. E den  podejm ie sondo­
w an ia  dyplom atyczne n a  tem at rea li­
zacji tego p lanu . Dzienniki uderzają  
p rzy  tym  w nu tę  pesym istyczną i zgo­
dnie ośw iadczają, że będzie to o sta ­
tn ia  p róba W. B rytanii. Jeżeli nie uda 
się ona, W. B ry tan ia  i F ran c ja  w yco­
fa ją  się z w szelkiej k on tro li i cały sy­
stem  n ie in terw encji załam ie się.

D zienniki londyńskie donoszą poza

tym  o dem arche fran cu sk ie j w  B er­
linie, dokonanej przez am basadora  
F ran co is  Poncet, k tó ry  zw rócił uw a­
gę m in is tra  N euratha, że w sp raw o­
zdan iu  o ficjalnej agencji n iem ieckiej 
o zaw ieszeniu przez F ran c ję  k on tro li 
opuszczono zdanie: „oczywiście f ra n ­
cuskie zobow iązania n ie in terw encji 
pozostają  w m ocy“ . A m basador p od­
kreślić  m iał, że opuszczenie tego zda­
n ia  um ożliw iło a tak i p rasy  n iem iec­
kiej, tw ierdzącej, że F ran c ja  o tw iera  
swoje g ran ice n a  oścież.

iVał€>ż:oKO hary 
na w szystkic h  o b yw a te l! miasta

Agencja „E cho“ donosi: M R adzi­
w iłłów  zostało ostatn io  srodze u k a ra ­
ne przez w ładze skarbow e. O to w szy­
scy bez w yjątku  w łaściciele n ieru ch o ­
m ości o trzym ali nakazy k arn e  za nie- 
złożenie na czas w ykazów  n ieru ch o ­
m ości z zeznaniam i podatkow ym i. A- 
ni jeden  w łaściciel n-eruchom ości nie 
został pom inięty  w dotkliw ych sank­
cjach  karnych .

W zw iązku z tym  ra d a  m iejska m. 
R adziw iłłow a w ystąpiła z in terw encją 
do w łaaz, stw ierdzając, że w ykrocze­
n ie to nastąp iło  z pow odu opóźnienia 
w dostarczeniu  druków .

Należałoby zapytać, k to  tu  zaw inił? 
Czy w szysący obyw atele Radziw iłło­
wa są tak  opornym i, jeżeli chodzi o

zeznania podatkow e, czy leż U rzędy 
Skarbow e tak  „gorliwie** u rzędu ją, że 
naw et druków  nie m ogą n a  czas do­
starczyć..

DR. WEIZMANN PREZYDENTEM
Pa l e s t y n y

Londyn. PAT. —  „Daily E xpress“  
donosząc, że nowe państw o żydow skie 
w P alestyn ie będzie repub liką , p rze­
w iduje, że pierw szym  prezydentem  
będzie prezes w szechśw iatow ej orga­
nizacji syjonistycznej dr. Chaim  W eiz 
m ann.
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Z  d f i i w
Sm nteK dla jedne­

g o , radość dla 
drugiego

Żydzi n a  ogół są n iezadow oleń ' z 
angielskiego p lanu podziału  P a lesty ­
ny. Nie bez słuszności w skazu ją  na 
to, że z pow odu szczupłości te ry to ­
rium , osiedlanie się Żydów w p ań ­
stw ie żydow skim  będzie jeszcze tru  • 
dn iejsze nic obecnie. W  dodatku  ja ­
kie ciężary! H aracz roczny d la A ra­
bów, dw a czy trzy  k o ry ta rze  celem  
zrob ien ia  A rabom  dostępu do m orza, 
n ie licząc rach u n k u , jak ie  Anglicy 
w ystaw ią  za „osw obodzenie". Żydzi 
w ięc syjoniści i n iesyjoniści zak lina ją  
się, że nigdy na tak i podział nie zgo­
dzą się, że użyją w szelkich środków  
aby Liga narodów  tego p lan u  n ie za­
tw ierdziła .

Są jed n ak  ludzie, k tó rzy  z p lanu  
angielskiego się cieszą, m ianow icie 
nasi endecy. P rzek o n y w u ją  oni Ży­
dów, co za w span ia ła  rzecz w łasne 
państw o, że p rzestan ą  po 2000 la tach  
być n arodem  bez ziemi itd.

Skąd  ta  radość u  tych żydożerców ? 
E ndecy  spodziew ają się m asow ej e- 
m igracji Żydów do Palestyny , a tym - 
sam ym  „narodow ego odciążenia" dla 
Polski. Cyfry, sta ty styka, geografia 
ich nie obchodzą; czy Żydzi będą sie­
dzieli jeden  n a  d rugim  i nie będą w 
stan ie  zarobić na życie —  to są sp ra ­
wy drugorzędne. G runt: Żydzi, e m i­
grujcie , bo ktoś chce zająć wasze 
m iejsce w życiu gospodarczym .

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylko u

B I  i t z a
Kraków,

Krakowska 30.

U lg o w e  p rze ja zd y  
ko le ją  dla dzieci
JYzorem la t ubiegłych, Polskie Koleje P ań ­

stwow e w prow adzają  i w tym  roku  daleko 
idące ulgi przejazdow e dla swoich n a jm łod ­
szych pasażerów.

W  da .ach od 13 —  23 lipca br., każda  o- 
soba dorosła posiadająca  norm alny , bądź u l­
gowy bilet kolejow y, m a p raw a przew ieźć 
pod sw oją opieką i nadzorem  5-ro dzieci w 
w ieku do la t 14, plącąc za nie zaledw ie 1/8 
część tary fy  norm alnej.

Ulga stosow ana będzie w ten sposób, że 
za przejazd  pierw otny kasa  kolejow a pobie­
rze opłatę w w ysokości 25 proc tary fy  w do­
w olnej klasie, zaś drogę pow ro tną m łodocia­
n i pasażerow ie odbędą bezpłatnie.

Dzięki tem u podróż np. z W arszaw y do 
Gdyni i z pow rotem  (3 kl.) wyniesie dla 
dziecka zł. 4.60 w obie strony.

Zastosow anie przejazdów  ulgow ych za­
m iast bezpłatnych, m a na celu przede wszyst 
k im  dobro akcji: bezpłatne podróże dzieci w 
la tach  ubiegłych spow odow ały napływ  do 
stac ji kolejow ych w m iastach m łodocianych 
tram pów , k tórzy  prosili przygodnych opie­
kunów  o w prow adzenie do pociągu.

Oczywiście opiekun nie troszczył się już 
później o dzieci, k tó re  puszczone samoDas. 
często kończyły sw oją w ędrów kę w Komisa- 
rac ie  Policji. W prow adzenie opłaty, choć 
tak  n ik łej, zapobiegnie w tym  roku  n iepożą­
danym  objaw om  włóczęgostwa w śród m ło­
docianych.

Ulgowy przejazd  dzieci pod hasłem : „P. K. 
P. —  N ajm ilszym  T urystom " w dniach od 
12 — 23 lipca, zostanie przeprow adzony 
przez Koleje przy w ydatnej pom ocy Ligi P o ­
p ie ran ia  T urystyki, k tó ra  w ydała barw ne pla 
ka ty  oraz k arty  uczestnictw a na  praw o o- 
trzym an ia  ulgow ych biletów.

K arty te  wydruKOwane na pocztów kach, 
stanow iących m in ia tu rę  p lakatu , służą rów  
nież do uzyskania  zniżkowego biletu  na kolei 
linow ej Z akopane —  K asprow y W ierch za 
zł 1 20 w obie strony.

Dywer/aiirlia profnngaifcla

J E S Z C Z E  0 W Y R O K U  CHOJNICKIM
O m ówiliśm y już na tym miejscu  

głosy prasy niem ieckiej w Hitlerłun- 
dzie. Pretensje jej do Polski są co naj­
m niej bezczelne. No, ale to prasa, pi­
sząca na kom endę .,propolsko* nasta 
wionego szefa propagandy Goebbelsa. 
To m ożne zrozumieć, wytlomaezycL 

Ale inaczej sprawa się przedstawia, 
gdy na niedopuszczalną krytykę wy 
roku sądu polskiego, pozwala sobie

prasa hitlerowska, wychodząca w Pol­
sce.
# W edług bydgoskiej „Deutsche Rund 
schau“ skazani są „ofiarą podejrzli­
wości*4, prześladującej młodzież nie­
m iecką w Polsce.

Narodowy socjalizm  —  twierdzi, 
wspom niany dziennik —  jest św iato­
poglądem , który nie chce uznawać ża­
dnych granic!

ram  fjdzi** zw alczają śmierć
(Od koresp. warsz.)

P rzy  u licy  C hocim skiej w W arsza­
wie w znosi się kom pleks szarych  no­
woczesnych budynków . To P ań stw o ­
wy Z akład  H igieny. W iem y o jego is t­
n ieniu , ale ciągle m ało w iem y o jego 
p racy , o tej codziennej ciężkiej walce, 
k tó ra  się tam , za tym i m u ram i odby­
wa, walce o nasze zdrow ie

Na cokolw iek rzucim y okiem , cze­
gokolw iek dotkn iem y — w szystko nie 
m ai badane było w P aństw ow ym  Za­
kładzie H igieny. P asta , czy proszek, 
k tó ry m i m yjem y ran o  zęby, zostały 
zbadane, czy nie zaw iera ją  szkodli­
w ych d la  naszego zdrow ia sk ład n i­
ków, badane są p ro d u k ty  spożywcze, 
czy nie uległy zafałszow aniu , kosm e­
tyki, lekarstw a. Dość pow iedzieć, że 
naw et grzechotka, k tó rą  kupu jem y  
naszem u dziecku, b ad an a  była w za­
kładzie, czy je j p ięk n a  zielona lun 
czerw ona barw a n ie zagraża zdrow iu 
dziecka, nie jest trucizną.

Poza tym  Państw ow y Z akład  H igie­
ny prow adzi in tensyw ną akcję zw al­
czan ia  chorób  zakaźnych . Stosuje na 
szeroką skalę szczepienia ochronne, 
p ro d u k u je  surow ice i szczepionki, któ 
re ra tu ją  m iliony ludzi w Polsce od 
śm ierci. W r. 1936-ym P aństw ow y Za - 
k ład  H igieny sprzedał 2.236.443 litry  
surow icy (przeciw błoniczej, przeciw - 
tężcowej, paciorkow cow ej i t. d) , oraz 
2.605.365 litrów  szczepionek o ch ro n ­
nych  (tyfusow ej, ana to k sy n y  b łon i­
czej, ] b łoniczo-płoniczej, k ro w ian k i 
ospow ej). W  zakładzie w y rab ian a  jest 
ponad to  szczepionka przeciw  w ście­
kliźnie oraz liczne o rg an o p rep ara ty , 
z k tó rych  najw ażn ie jsza  jest insu lina , 
p ro d u k t o trzym yw any  z wydzieliny 
trzustk i, k tó ry  oddaje w ielkie usługi 
p rzy  leczeniu chorych n a  cukrzycę.

Państw ow y Z akład  H igieny składa 
się z 6 działów . Te 6 działów  obejm u­
ją  ca łoksz ta łt h ig ieny  w Polsce, za­
w dzięczam y im  nasze la ta  zdrow ia, za 
poznajm y się więc z nim i. Bo tym  lu ■ 
dziom  nauk i, co w b iałych  k itlach  
tkw ią latam i pochylen i nad  m ik ro ­
skopem  czy probów ką, co z n araże ­
niem  w łasnego zdrow ia, a n ieraz  i ży­
cia w y n a jd u ją  zaw iłe form uły , zba­
w iające, uzd raw ia jące  potem  ludzkość 
od p lag  ep idem ij —  zaw dzięczam y 
przecież, że k iedy w ro k u  1880-ym 
średn ia  długość życia człow ieka w y­
nosiła 28 lat, obecnie w ynosi ona  52 
lata . Im  także zaw dzięczam y, że w p ro ­
w adzone pi zez n ich  —  przym usow e 
szczepienie,, usunęło  całkow icie p la ­
gę ospy, k tó ra  tak  n iedaw no jeszcze 
zb iera ła  w Polsce obfite żniw o ofiar. 
Jeszcze w t o k u  1921 było 5078 p rz y ­
padków  zachorow ań na ospę. W roku  
zeszłym  było ich tylko 2. T akim , jak  
oni, zaw dzięczam y, że w ygasła ca łk o ­
wicie p laga dżum y, co jeszcze w poło­
w ie 18 w ieku traw iła  tysiące istn ień  
ludzkich

Z ak ład  posiada więc dział b ak te r io ­
logii i m edycyny dośw iadczalnej, — 
dział chem u  —  pow ołany  do Kontroli 
nad  ap tekam i, analiz , b ad an ia  w ód 
m ineralnych  i t. p , dalej dział su ro ­
wic i szczepionek, dział badan ia  żyw ­
ności i przedm iotów  uży tku , k tórego

„N ad całym  św iatem  żyjącym , n a j­
w yraźniej n ad  ucyw ilizow aną ludz­
kością, unoszą się trzy  cele, jak  gw iaz­
dy, w skazu jąc k ieru n ek  pochodu: 
szczęście, doskonałość, użyteczność".

n iezastąp ioną działalność m oże oce­
n ić dopiero  te, k to  w idział te cu k ie r­
ki, po k ry te  ołowiem , k tó ry  —  jak  w ia­
dom o —  zabójczy jes t d la  ludzkiego 
organizm u, m leko, do k tórego  kob ie­
ty  w iejskie d odają  nieco... m oczu, a- 
m on iak  bow iem  (który zna jdu je  się w 
moczu) w pływ a na to, że m leko się 
nie w arzy, k to  p rzeczy ta p ro toku ły  
o tym , jak  to h an d larze  m asła  u g n ia ­
ta ją  m asło  razem  z m argaryną... noga 
mi, a potem  zaw ija ją  w p iękny  perga 
m inow y pap ier. Po tych  fak tach  n a ­
w et nie w arto  m ów ić o occie, w  któ 
rym  p ływ ają  kaw ałk i p leśni, o cukrze, 
zm ieszanym  z gorzką solą, o barw io­
nym  grochu.... W łosy jeżą się n a  gło­
wie na m yśl, coby się działo, gdyby 
na straży  naszego zdrow ia, a często i 
życia nie czuw ał Państw ow y Z akład  
Higieny.

P ią tym  z kolei działem  Z akładu  —  
jest dział w odny. D obra w oda, to prze 

I cież dobre zdrow ie. Z ła w oda jes t roz- 
sadn ik iem  chorób  i zarazków . Jak  

tak i dział jest w Polsce konieczny. —  
św iadczą te sm utne cy try : n a  636 
m iast w Polsce zaledw ie w 162 zn a j­
du ją  się wodociągi, z tego tylko 82 
planow e.

W reszcie ostatn i, szósty dział, to 
dział nauczan ia, a w ięc P aństw ow a 
Szkoła H igieny.

Zw iedzam  jasne, o lśniew ające czy­
stością i porządk iem  pracow nie, la ­
b o ra to ria . W  szk lanych  naczyniach  
przedziw nego kszta łtu  bulgoczą jak ieś 
ta jem nicze dla la ik a  płyny. Słoje, re ­
to rty , probów ki, cylindry , a na n ich  
jak ieś kabalistyczne znaki ? —  nie, 
to ty lko fo rm uły  chem iczne. Są też 
pracow nie, gdzie ciasno jed n a  przy  
drug iej i jed n a  nad  d ru g ą  stoją k la t­
k i ze zw ierzętam i. K róliki, szczury, 
m orsk ie św inki, myszy. N aw et kot... 
Na n ich  to rob i się tysiączne dośw iad­
czenia: n a  działa lność tak ich  czy in ­
nych  preparatów ', czy szczepionek, na  
wpływ, jak i w yw iera n a  ich organizm  
tak i, czy inny  sposób odżyw iania. Z a­
raża  się k ró lik a  w ścieklizną, b iałej 
m yszy w ycina się ja jn ik i, wesołego 
szczura pozbaw ia się przez jak iś  czas 
w itam iny  A... A w szystko jio to, byś­
my w zdrow iu  mogli długo, długo 
żyć.

I słusznie pisze o tym poznański 
„N ow y Kurier44:

„W ywi.dj dziennika niemieckiego są u- 
nikatem w prasie polskiej. Zawierają bo­
wiem mocną krytykę wyroku sądowego - 
krytykę, od której prasa polska powstrzy 

muje się w świadom ości grożącej jej za 
to konfiskaty i wynikających z tego na­
stępstw".
W szystko pięknie. Ale co to zna­

czy: narodowy socjalizm  nie chce u- 
znawać żadnych granic?...

I, kto w ten sposób przemawia? —  
Obywatele polscy, zam ieszkujący Pol­
skę i korzystający z jej gościnności! 
Mniejszość narodowa! Tego rodzaju  
„światopoglądy44 propaguje na kre­
sach Polski dziennik niemiecki!... Za 
czyim podszeptem? W  czyim  intere­
sie? Polski, napewno nie.

Cóżby powiedziało na tego rodza­
ju dowody lojalności wobec gospoda­
rza tej ziem i „ABECADŁO44, gdyby 
głosicielem  tych haseł była ta druga 
mniejszość narodowa w Polsce, —  nie 
ukraińska?

Zdrajcy stanu, dywersanci.... 
Odebrać debit, pod sąd z nimi...
O, darłoby się warszawskie „ABE- 

CIĄTKO44 w niebogłosy.
Ale hitlerowskiem u „Rundschau44 

wszystko wolno. Jemu uchodzi dy- 
wcrsancka robota bezkarnie i niespo- 
strzeżenie.

A, pan Oat-Mackiewicz, na ogół za­
dow olony z polityki min. Becka, za­
rzuca mu, że nie prowadzi w Polsce 
propagandy.... germ anofilskiej w prze 
ciw staw ieniu do Hitlera, który rozka­
zał jakoby Niem com  szerzyć „polo-
nofilizm 44.....

Na czym ten „polonofilizm 44 N iem ­
ców polega pisaliśmy przed kilku dnia 
mi.

Pan Cat-Mackiewicz, który niedaw ­
no wrócił z N iem iec rozmawiał z sa­
m ym i „sympatykami*4 Polski, a głów­
nych inform acyj o „szale polonotiliz- 
m u“, jaki miał ogarnąć naród niem iec 
ki, czerpał —  jak sam przyznaje —  
od rosyjskiej Żydówki (!), którą spot­
kał w czasie podróży...

Natom iast nie m iał sposobności, —  
czy nie chciał zapoznać się —  jak słu­
sznie powiada katowicka Polonia —  
z olbrzymią literaturą antypolską w 
Niem czech, wydawaną i rozpowszech  
nianą pod patronatem partii liitlorow 
skiej.

I czy można się dziwić, że w tych  
warunkach, taka „Deutsche Rund­
schau44 krytykuje wyroki polskich  
sądów i szerzy śm iało poglądy o nie­
uznawaniu żadnych granic? Panowie  
Caty pomagają im w tym kierunku  
i ośmielają.

W szak Polacy nie chcą prowadzić 
propagandy.... germanofilskiej... Pan 
Gai tak nad tym żałośnie boicje, żc 
nawet min. Beckowi robi z tego po­
wodu w yrzut}!

Ster.

Le czen ie e p ile p tyk ó w  ich w ła sn ą  k rw ią
M etoda leczenia w łasną k rw ią  t. 

zw. au tohem oterap ia , z jedna ła  sobie 
ostatn io  licznych zw olenników  żarów  
no w śród pac jen tów  jak  i z pośród  
św iata  lekarskiego. Krew  p o b ran a  z 
żyły, w strzy k n ię ta  następn ie  do m ięś­
n ia  spełn ia  ro lę  sygnału  alarm ow ego. 
Na jego dźw ięk odzyw ają się ze stanu  
naszego m echanizm y obronne. Orga 
nizm  lepiej u zb ro jony  szybciej i sk u ­
teczniej zw alczy w roga. D otychczas 
stosow ano au tohem oterap ię  głów nie 
w w ypadku  jak ie jś  chronicznej sp ra ­
w y zapalnej, aby pobudzić u stró j do 
energicznego czynu. Tym czasem  n ie­
daw no  sow iecki p sy ch ia tra  (Naumow) 
ogłosił w ynik i p rób  leczenia k rw ią  
w łasną... ep ileptyków . Z astrzyk iw ał 
im  p o b ran ą  z żyły k rew  n ie do poślad  
ków, a w prost do k an a łu  kręgow ego. 
Ohok ep ilep tyków  leczył tą  sam ą m e­
to d ą  i chorych u k tó ry ch  śp iączka n a ­
gm inna pozostaw iła głębokie zaburze­
n ia  psychiki. D októr N aum ow  p o in ­
form ow ał św iat lek arsk i o bardzo  do ­

brych  efek tach  te j o ryg inalne j m eto- 
d ^ J l e c z n i c z e ^ ^ ^ ^

SZWECJA NIEMCY W  CHODZIE? 
Sztokholm. PAT. —  W  Skillinge roz 

począł się w sobotę m iędzypaństw o­
w y m ecz w chodzie Niemcy —  Szwe­
cja.

W  pierw szym  dn iu  odbył się chód 
n a  10 kim . zakończony generalnym  
sukcesem  zaw odników  szw edzkich. —  
Pierw sze trzy  m iejsca zdobyli Szwe­
dzi: 1) Joenn ing  46:42 m in., 2) Rundl- 
loef 46:47,5 m in, 3) L indborg  47:57 
m in.
OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM

GDYBYM WSZYSTKO WYGADAŁ...
Gdyby w szystko w yśpiew ał,
Gdybym  w szystko w ygadał —  

K urierek  za ją łbym  cały...
Ale tego nie zrobię,
No bo w tedy K urierek

C alusieńki w św iat poszedłby
„biały"... 

Ben Cwał.
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K raków , 13 lipca.

W edle zapew nień przem ysłow ców  
węglow ych posiadan ie k opaln i w ęgla 
jest dziś k iepskim  interesem , p o n ie­
waż dokłada się do niego. T ak  jest, 
zapew niają  pow ażnie, trac im y, m i­
mo, że eksport się pow iększa, że p ła ­
ce się zm niejszają , że 1 sprzedaż w e­
w nętrzna  w skutek  ostrych  zim  idzie 
dobrze. A dlaczego u p raw ia ją  taką 
filan trop ię?  N atu ra ln ie  w in teresie 
publicznym , bo jakże  m ożnaby kopal 
nie zam knąć? Po 14 dniach  nie pozo­
stałoby po n ich  śladu; m ają tek  n a ro ­
dow y strac iby  m iliardy , dziesią tk i ty ­
sięcy górników  straciłoby  pracę.

Zdaje się, że nie w arto  z tak im i 
tw ierdzeniam i polem izow ać. Kto bo ­
daj pow ierzchow nie zna stosunk i w 
przem yśle w ęglow ym , wie, jak ie  bo ­
gactw a zb iera ją  w łaściciele kopalń . 
Tylko, że um ieją  sp ry tn ie  je ukryw ać 
pod różnym i trudnym i do skon tro lo ­
w ania pozycjam i. A n iechby ktoś n a ­
pom knął o upaństw ow ien iu  kopalń  
węgla, rzucą  się na  niego z fu rią , że 
n arusza św iętą w łasność, że jest bo l­
szew ikiem  itd. D ziw na, zaiste, m iłość 
do in teresu , do którego się dokłada.

Czy na p raw dę się dok łada? W ła­
ściciele kopalń  liczą za węgiel na  u- 
żytek w ew nętrzny  p raw ie dw a razy 
tyle, co za węgiel eksportow y Tę 
ogrom ną rozpiętość cen tłum aczą 
tym , że m uszą eksportow ać poniżej 
kosztów  w łasnych w in teresie  p a ń ­
stw a, k tó re  węglem uak tyw nia  bilans 
handlow y i ciągnie z niego dewizy. 
Kto uw ierzy, że forsu je się eksport, 
m im o s tra t, ty lko z w ielkiej m iłości 
do k ra ju  ojczystego? Książę Pszczyń­
ski, książę D onnersm arck , h r. Balles- 
trem  —  co za patrioc i polscy!

Ale n iech przem ów ią cyfry:
W  czerw cu lir. eksport węgla w y­

nosił jeden  m ilion 99 tysięcy ton , co 
w po rów naniu  z czerw cem  ub. roku  
(616 tys. ton) daje nadw yżkę blisko 
pól m iliona ton. I n a  tym  kolosalnym  
w zroście nie m iałoby  się nic zarobić, 
ba  —  naw et stracić? Ależ panow ie 
baronow ie węglowi są w praw dzie lu ­
dźm i bardzo  bogatym i, ale naw et ich 
m ają tk i n ie 'w y sta rczy ły b y  na p o k ry ­
cie s tra t, gdyby nie były w yim agino­
wane.

P raw d a  leży gdzieindziej. P aństw o 
rzeczyw iście po trzebu je  eksportu  wę­
gla Nie na  to Polska w alczyła o Gór­
ny Śląsk, aby m ieć satysfakcję z sa­
mego posiadania , ale w alczyła o Śląsk

jak o  o część dającą p ań stw u  w ielki 
przem ysł i w łaśnie węgiel. W łaścicie­
le kopalń  nie w yśw iadczają w ięc p ań ­
stw u żadnego dobrodziejstw a, lecz 
spełn iają  obyw atelski obow iązek; eks 
p io a tu ją  pozyskane bogactw a na 
rzecz państw a, k tó re  je  zdobyło i to 
nie tan im  kosztem .

Ł adnieby  państw o w yglądało , gdy­
by wszyscy przem ysłow cy, a także 
ro lnictw o tylko „z dobrego serca“ czy 
z „pa trio tyzm u" św iadczyły państw u  
to  co jest ich obow iązkiem  w obec

państw a, a in teresem  także dla nich. 
K tóryż to przem ysł n ie  n arzek a  na  
s tra ty ?  Jeszcze raz p rzypom inam y 
skargi p. W ierzbickiego, że tow. a k ­
cyjne w Polsce strac iły  już d o tych ­
czas 40 m ilionów  zł., co znaw cy sto ­
sunków  przyjęli znaczącym  m ru g n ię ­
ciem  oczyma.

A jakże, kap ita liśc i zagraniczni, tak  
silnie zaangażow ani w naszych p rzed ­
sięb iorstw ach  są także tak  w ielkim i 
p a trio tam i, że dla Polski chcą trac ić?  
Bajeczne, n iepraw daż?

Oczywiście cieszym y się ze w zro­
stu eksportu  węgla, ale nie p rzejm u­
jem y się skargam i w łaścicieli kopalń. 
Są oni tak  potężni, że ośm ielają się 
przeciw staw ić się państw u, k tó ry  cnee 
skrócić czas pracy w górnictw ie dla 
zm niejszenia w nim  bezrobocia.

Nie —  pow iadają w łaściciele ko ­
pa lń  —  m y się nie zgadzamy. A jeżeli 
już na jakąś drobnostkę się zgodzim y 
to dopiero  od w iosny —  natu ra ln ie , 
szkoda strac ić  część ogrom nych zys­
ków z k am pan ii zimowej.

P aństw o, m yślim y, znajdzie jednak 
sposoby na  „przekonan ie" baronów  
węglow ych, że in teres państw ow y m a 
p ierw szeństw o przed  ich pryw atnym

W Y M O W N E  M I L C Z E N I E !
F ran c ja  F ro n tu  Ludow ego to k ra j  

„bluźnierców ", chyląca się ku  u p ad ­
kowi, dzięki „żydokom unie" i Blum o- 
wi k tó ry  ją  do tego doprow adził...

F ran c ja  F ro n tu  Ludow ego to k ra j  
^m asonów",, zw alczających relig ię k a ­
tolicką...

To belsebub najp rzew ro tn ie jszych  
poglądów  an tykato i.ck ich ... W  tej oto 
F ran c ji przy jm uje się wielkiego dyg­
n itarza  z donoram i iście k ró lew sk i­
mi.

Kto zacz jeden przed  k tó rym  F rań  
cja chyli czoła, ta  F ran c ja , k tó rą  „ul- 
trak a to lick a"  III. Rzesza określa m ia­
nem  zbolszew izow anej bezbożnej -— 
dżungli?

To legat papieski, k a rd y n a ł Pacel-
li!

P ierw sze —  jak  p rzyznaje  „G azeta

P o lsk a"  —  odw ledziny legata  p ap ies­
kiego od la t przeszło  100-tul

„T em paczek" pisze, że to  k a to lick a  
F ran c ja  m an ifestu je  swe p rzy w iąza­
nie do w iary . Nie m a odw agi p rzy ­
znać, że to  cała F ran c ja  czyni; że 
B lum  był tym prem ierem  od przeszło  
100 lat, k tó ry  pierw szy w yciągnął rę ­
kę  k u  W atykanow i,

Nie m a odw agi fak tó w  tych p rzy to ­
czyć. Bo jakże to  zrobić, gdy przez 
cały ro k  „k o p a ł do łk i"  pod tym  rz ą ­
dem , k tó rego  gościem  jest legat p a ­
p ieski, n a  k tó ry m  to  rządzie nie zosta­
w ił suchej n itk i. Całe szczęście, że je ­
go w ynurzeń  n ik t nie b ierze pow ażnie.

A gdzie jest p ra sa  ka to lick a?  Te bo ­
gobojne o redow nik i i dzienniczki, k tó ­
re  się rozp ływ ają  n ad  w ielkim , po tęż­
nym  duchem  now oczesnych Niem iec,

p ra sa

W ykłady polskie na Węgrzech
Król. U niw ersy tet W ęgierski im. 

S tefana T isza w D ebreczynie, zaprosił 
znakom itego uczonego prof. dr. Je rze ­
go L angroda z U niw ersy tetu  Jag ielloń  
skiego do w ygłoszenia w ram ach  te ­
gorocznych M iędzynarodow ych K ur­
sów A kadem ickich w U niw ersytecie 
D ebreczyńskim  cyklu  w ykładów  z za­
k resu  w ęgierskiego u s tro ju  k o nsty tu ­
cyjnego i adm inistracy jnego.

W ykłady m iędzynarodow e U niw er-

POSIEDZENIE WYDZIAŁU WOJE­
WÓDZKIEGO

W czoraj pod przew odnictw em  w o­
jew ody Gdoińskiego, odbyło się pasie 
dzenic w ydziału wojew ódzkiego.

sy tetu  w D ebreczynie w kracza ją  obe­
cnie w 11-ty rok is tn ien ia  i w ygłasza­
ne są przez najw ybitn ie jszych  p ro fe ­
sorów  w ęgierskich  i zagranicznych.

PRZED PROCESEM O WYDARZE­
NIA W  LISZKACH

W  r. ub. m iały m iejsce w L iszkach 
k. K rakow a zajścia w yw ołane przez 
elem enty  nacjonalistyczne, w  w yniku  
k tó ry ch  zdem olow any został sklep je ­
dnego z kupców  żydow skich. Obec­
n ie p ro k u ra to r sądu okręgow ego w y­
gotow ał ak t oskażenia przeciw  11 u- 
czestnikom  zajść, k tó rzy  oskarżen i 
zostali o w ystępek  przestępczego zbie 
gow iska. (kj.

i pod nieb iosa w ynoszą ich „błogo­
sław iony" u s tró j polityczny, —  m im o, 
iż p rześladu je  on księży i relig ię k a to ­
licką —  a nie m ają  czoła pi zytoczyć 
k ilk u  bodaj słów u zn an ia  dla „bol- 
szew icLiej" F ran c ji, k tó ra  p rzy jm uje  
dostojnego gościa W atykanu .

Z am ilk ła  ta  u ltrak a to lick a  
polska!

Nie m oże przeboleć, że to legat p a ­
p iesk i m an ifestu je  we F ra n c ji p rzy ­
w iązanie i sym patie  dla państw  de­
m okratycznych , że pobyt jego w łaśnie 
we F ran c ji jes t b a rd zo  w ym ow nym  
pro testem  przeciw ko  d y k ta tu rze  hit­
lerow skiej, p row adzącej w alkę z ko ­
ściołem  kato lick im .

M doza braciszkow ie z N iepokalano­
wa i ich pobra tym cy , a to  m ilczenie 
n a jlep ie j ch a rak te ry zu je  ich faryze- 
uszow skie oblicze zak łam an ia . —

ńle bardzo  dobrze się stało, że p o ­
byt k a rd y n a ła  P acceli‘ego w P aryżu  
określony  został jak o  m an ife stac ja  
przeciw  an ty k a to lick ie j akc ji Rzeszy 
i prze< iw w łoskiej in terw encji w H isz­
p an ii, zw łaszcza w k ato lick im  k ra ju  
bask ijsk im ...

P rzek o n a  to kogo należy, że W aty ­
k an  b y n ajm n ie j n ie stoi po stron ie  
faszystow skiej i h itle ro w sk ie j dykta- 
ta iY> —  że zatem  organy  k ato lick ie  
w Polsce, k tó re  g lo ry fik u ją  te u s tro ­
je, sp rzen iew ierzają  się i dzia ła ją  n a  
p rzek ó r polityce i poglądom  W a ty k a­
nu.

D latego o w izycie i en tuz jastycz­
nym  przyjęciu  legata papiesk iego  w 
deinok atycznej F ran c ji w olą nie p i­
sać. W olą p isać o.... pogodzie.

Milan.

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
Działo się to za czasów 

panow ania k ró la  K azi­
m ierza Wielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, 'ie ją c  ogólny po­
płoch.

W  okresie tyra w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę ; rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a _
tunku  i kiedy K azimierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ra tunku  tego dać 
n ie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud  wodę 
Pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi- 
n3ć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży-

TU WYCIĄĆ!
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S tanąw szy p rzed  drzw iam i kom naty , w k tó re j od­
poczyw ał teraz K azim ierz — skinęła na  znak odejścia 
tow arzyszącym  je j dam om  dw orskim  —  nacisnęła  
k lam kę i weszła do środka.

W  niew ielkiej, skrom nie urządzonej dębem  aż 
do połow y ścian w ykładanej kom nacie, służącej K ró­
lowi na  sypialnię, na  szerokim  jasionow ym  łożu, u sta ­
w ionym  na podw yższeniu —  tuż pod przeciv ległą 
drzw iom  w ejściow ym  ścianą —  spoczywał na pościeli 
fu te r bobrow ych K azim ierz —  utkw iw szy w zrok w 
belkow any kasetonow y pu łap  barw nie pociągnięty  
o lejną fa rbą.

Myśli m iał w idocznie dobre i spokojne, bo  na 
całym  obliczu i w oczach p rzeb ija ł się spokój, rów n o ­
w aga ducha i pogoda. Na ustach, pod pięknym , zwie- 
sisiym  w ąsem  ig rał naw et m ały ledw ie dostrzegalny 
uśm iech.

Gdy drzw i wejściow e się uchyliły , a w nich  u k a ­
zała się s tro jn a  pow ażna i n iecodziennie w zburzona 
K rólow a —  K azim ierz spochm urn iał —  m ały uśm iech 
zginął z czerw onych w arg, oczy zm ieniły kolor i dziw ­
nie posm utn ia ły . Nie było w nich  gniewu, niechęci, 
czy nudy  —  przebłysk iw ał tylko, jakby  jak iś  n ieu ­
chw ytny  żal —  w ym ów ka cicha i bolesna.

—  Co cię do m nie sprow adza Rokiczano?...

—  Żądam  K azim ierzu, by te dwie b rudne Żydów ­
ki n a ty ch m iast opuściły  zam ek. Tu nie m a m iejsca 
d la p rzek lętych  córek niegodziwego naro  lu.

—  Rokiczano!?...
—  T ak a  jest w ola tw ojej żony, Kazim ierzu.... Gzy 

zrozumiałeś?!#... —  rzuciła  przez zaciśnięte zęby, nie 
m ogąc opanow ać podniecenia.
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—  M ało tego — Żyd Lew ke jest codziennym  goś- 
am n a  zam ku i cieszy się szczególnym i względam i

Króla...

—  YV d o datku  sprow adza teraz  jeszcze dw ie Ży­
dów ki — m ruczeli n a  boku  zw olennicy B aryczki.

T rzeba było się dok ładn iej je j p rzypatrzeć , gdy 
była n a  dziedzińcu —  tru d n o  pojąć, by po ziem i cho­
dzić m ogła tak a  piękność. P a trzą c  na te cudow ne
oczy nie m ożna się ostać p rzed  uczuciem  u p o je n ia __
tłum aczył starszej m atro n ie  m łody, p iękny  paź k ró ­
lewski.

—-  Tym  niebezpieczniejsza —  o d p arła  zgryźliwie, 
z z a w iśćą  m atro n a , oglądając się jednak  bacznie, czy 
w pobliżu nie zn a jd u je  się K ochan Rawa, Bończa, czy 
k tó ryko lw iek  z u lub ieńców  K róla —  to byłoby dość 
niebezpieczne —  lepiej zawsze prow adzić grę na  dwa 
fron ty . P rzed  K rólem  z K rólem , —  przed  Królow ą 
z K rólow ą —  przed  B aryczką z B aryczką.

—  A ja  w am  m ów ię, że szatan  p rzy b ra ł postać 
p ięk n ej dziew czyny, chcąc w ciągnąć K róla w swoje 
n iecne sidła —  m ruczał dalej z uporem  jeden  z zwo­
lenników  księaza Baryczki.

—  K rólow a nie w ie o tem , że tuż pod je j bokiem ... 
sepleni bezzębnym i ustam i jak aś  p rzygarb iona w iedź­
m a o złośliwych, przebiegłych i chy trych  oczkach b a ­
zyliszka.

—  T rzeba ją  o tem  uw iadom ić...
—  Niech w ie b iedaczka co tu  się święci...
—  Może p o tra fi w płynąć na  Króla...
—  Niech w płynie n a  k ró la , by w yrzucił Żydów­

k i z zam ku.
—  Hm.... K rólow a —  m ru k n ą ł dyskretn ie jeden



4 KRAKOWSKI KURIER BÓRANNY

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
KOFLIKT BISKUPI

W  spraw ie k o n flik tu  b iskupiego
lw ow ski „Dziennik PoIski“ donosi: 

„Sądząc z ogólnie panujących  n astro ­
jów  w śród sfer rządow ych i p a rlam en ta r­
nych, w nioskow ać m ożna, że sp raw a kon­
flik tu  w awelskiego podzielona zostanie na 
dw ie zasadnicze fazy —  konflik t jak o  ta ­
ki, k tó ry  jest obecnie w toku likw idacji 
i spraw a opieki rządu  nad W aw elem , któ 
ra  będzie załatw iona n iezależnie od li­
kw idacji konflik tu  na  najb liższej sesji 
parlam entarnej'1'.

MAKUSZYŃSKI O DRODZE KRA 
KÓW— ZAKOPANE 

W  „Kurierze W arszawskim * K or­
nel M akuszyński w fe lie tonie „ le tn i­
skow ym ^ p. t.: „P róbk i bez w artości* 
tak  pisze o sław nej szosie K raków —  
Z akopane:

„Do Zakopanego w iedzie od K rakow a 
szeroki gościniec — czarodziejska droga 
k tó rą  śm iałym  rzutem  m yśli przyrów nać 
m ożna do płaszcza, tkanego przez w ierną 
Penelopę; gdy ten koszm arny gościnie® 
asfa ltu ją  od K rakow a, jes t on nie do prze 
bycia od połow y do Zakopanego, gdy go 
zaczną ub ijać od drugiego końca, d iabli 
b io rą  go od krakow skiego początku. Za­
baw a ta  trw a  już od la t w ielu i po trw a 
lat siedem dziesiąt siedem, aż się narodzi 
tak i gieniusz, co tę p iek ielną drogę za­
cznie ub ijać  od dwóch końców  rów nocze­
śnie. Leżą na  n iej zwłoki au t i m alow ni­
czo rozsiane kości śm iałków ".

PROBLEM PALESTYŃSKI
Zapow iedź w skrzeszenia p aństw a 

żydow skiego w Palestyn ie jest n iew ąt­
p liw ie dużym  w ydarzen iem  politycz­
nym  doby ostatn iej. W czoraj n a  tym  
m iejscu  przytoczyliśm y ustęp  z k o re ­
spondencji p. Sokołow a. Dziś cy tu je­
m y w yw ody red. Święcickiego, zam ie­
szczone w „Kurierze Powszechnym *: 

„Skoro państw o żydowskie nie bęazie 
ojczyzną w szystkich, a naw et według 
wszelkiego praw dopodobieństw a ojczyzną 
w iększości Żydów, to zrozum iałym  się sta 
nie, że re s tau rac ja  państw a żydowskiego 
nie jest rów noznaczna z rozw iązaniem  
kw estii szczególnie u nas, gdzie Żydów 
je s t znacznie więcej, niż będzie ich m o­
gło pom ieścić w łasne państw o.

Niezależnie od tego, jak  przy jęte  zosta­
nie p ro jek t angielski przez Ligę N aro­
dów, k tó ra  m a głos decydujący w sp ra ­
wie rozstrzygania  losów k ra jów  m andato  
wych stanow isko rządu polskiego wyma 
gać będzie w iele rozw agi i um iaru , aże­
by kw estia żydow ska u nas nie została 
jeszcze bardziej zaogniona pod wpływem

dem agogji nacjonalistycznej, operu jącej 
zresztą nie od dziś oklepanym  hasłem : 
„Żydzi do Palestyny".

ZABIEGI PRZEMYSŁOWCÓW  
O ZWYŻKĘ CEN

W  kołach gospodarczych —  ja k  po ­
da je  „ABC.“ —  utrzym uje  się pogło­
ska, iż po zapow iedzianej zwyżce cen 
żelaza nastąp? podw yżka cen innych  
p okrew nych  artykułów .

Przem ysłow cy górnośląscy w ystępu 
ją  do czynników  rządow ych o 10 proc 
podw yżkę cenników  na ru ry  gazowe.

„ABC." in fo rm uje , że jest m ało p ra  
w dopodobne, by s ta ran ia  te spotkały  
się z ap ro b a tą  M inisterstw a P rzem y ­
słu i H andlu . M.

Japonia jest konsekwentna
W r. 1894 w chodząca dop iero  w 

w ielki św iat Jap o n ia  rozpoczęła w al­
kę o rozkaw ałkow anie Chin i w alkę 
tę prow adź konsekw entn ie  po dziś 
dziei.. G łównym  m otorem  akcji prze- 
ciw chińsk ie j Jap o n ii jes t najw iększa 
j? j bo lączka: p rzeludn ien ie. Jap o n ia  
m a w ielki p rzy rost ludności, d la k tó ­
re j nie m a m iejsca na  sw ych p rze lu ­
dn ionych  w yspach i dlatego m usi szu 
kać  terenów  zam orskich , a  że Chiny 
są najbliższe, m ają  najw iększe te re ­
ny  i są słabe —  n a tu ra ln a  rzecz, że 
ekspanzja  jap o ń sk a  została  przeciw  
nim  skierow ana.

Zaczęło się, jak  pow iedzieliśm y, w 
r. 1894. Jap o n ia  pobiła  cesarsk ie  wów 
czas Chiny i po d ługich  targach , do

P o ts  :czuwacze
K to  fa b ryk u je  „o d ru c h y " antysem ickie

W  „N aprzodzie" czytam y: 
W czorajsza p rasa  endecka, in. in. 

„W ieczór W arszaw sk i"  podała  w sen ­
sacyjny  sposób na  pierw szej stronicy, 
tłustym i czcionkam i w iadom ość n a ­
stępu jącą:

„W  O tw ocku om al n ie doszło w 
niedzielę w ieczorem  do rozrucliów  
antyżydow skich . Rzeźnik żydow ski 
Rosenberg przebił nożem  prezesa 
m iejscow ej organizacji socjalistycz 
nej TUR., S tan isław a W ągrow icza, 
k tórego  w stan ie  ciężkim  p rzew ie­
ziono do szpitala. Na w ieść o w y­
p ad k u  n a  ulicę wyległy tłum y m ie­
szkańców  chrześcijan , a Żydzi po ­
chow ali się w dom ach. Szczególnie 
w ielkie w rzenie zapanow ało  w ko­
łach  m łodzieży socjalistycznej, 
w śród k tó re j W ągrow icz był bardzo  
pop u larn y ".
Co słowo tu — to łgarstw o, łg a r­

stw o m ogące w yw ołać dopiero  owe 
rozruchy , i n a  to  p raw dopodobnie  o- 
hliczane.

„W ieczór" już nie p ierw szy raz u- 
siłu je insynuow ać ro bo tn ikom  jak ieś 
pogrom ow e nastro je . P róbow ał już to 
z okazji zajść częstochow skich

S tw ierdzić w ięc m usim y przede 
w szystkim , że żadnego „w rzen ia"  
w śród TUR-owców nie m a i nie było.

D alej skaleczony nazyw a się nie W ą 
growicz, lecz B anachiew icz, inne p i­
sm a endeckie podały  j “go nazw isko

inaczej, lecz też fałszyw ie, k tó ry  nie 
jes t prezesem  TUR., lecz członkiem  
org. m łodzieży PPS.

Nie został „p rzeb ity  nożem ", lecz 
przypadkow o zad raśn ię ty  podczas boj 
lii dwócli rzeźników  w sk lepiku, gdzie 
nielegalnie prow adzony  jest w yszynk 
wódki.

Nie został odw ieziony do szp ita la  w 
stan ie  ciężkim  bo: 1) szp itala  w Otwo­
cku n ie  m a, 2) sam  udał się na  opa­
tru n ek  do felczera, a po tym  poszedł 
do dom u, skąd  ran k iem  w pon iedzia­
łek poszedł n a  plażę.

N astro je  zaś pogrom ow e, tłum y 
chrześcijan , pochow anych  Żydów i 
owo „w rzenie" endecki p ism ak  w ys­
sał z palca.

A po co? W łaściw ie po  to, by  stw o­
rzyć a tm osferę hecy, By sprow okow ać 
ludzi, m ających  trzeźw y pogląd na 
spraw ę, fałszyw ym  je j p rzedstaw ie­
niem .

P ask u d n a  robota...

k tó ry ch  w m ięszały się mocarstw'1 
europejsk ie , uzyskały Koreę i Form® 
zę. O kazało  się jednak , że k ra je  te |  
tak  gęsto zaludnione, że nie są w sta 
nie p rzy jąć  w iększej im igracji japoś_ 
skiej.

Rozglądano się więc w T okio  H 
rnnym  terenem  i w zrok pad ł na  Man 
dżurię . k ra j w ielki, u rodzajny  i —  c< 
najw ażniejsze —  słabo zaludniony 
W yłoniła się jed n ak  niespodziewana 
trudność: M andżuria należała  wpra 
wdzie nom inaln ie  do Chin, ale wła 
ściw ie by ła pod o kupac ją  rosyjską 
Rosja przez w ybudow anie kolei sj 
b ery jsk ie j usadow iła  się w Mandżu 
rii i nie m iała  zam ia ru  ją  opuścić. Bi 
k to  m ógł ją do tego zm usić? Słab> 
Chiny?

Zm usiła ją  Japon ia.
W ojna rosy jsko  . japońska w rokf 

1904/5 toczyła się w łaśnie o Mandżu 
rię. Rosja w ojnę p rzegra ła  i Japoni* 
została je j następczynią, tj. okupant- 
k ą  w M andżurii. Jed n ak  p a rtii woj­
skow ej, k tó ra  na  p raw dę rządzi w Ja­
ponii, ta form a posiadan ia  nie wy; 
starczała  —  ona chciała z Mandżurii 
zrobić kolonię. Z robiono to gwałtefl1 
i podstępem . N apadem  na P ek in  i 
Szanghaj zm uszono Chiny do bierne­
go zachow ania  się; z M andżurii z ro  
biono „n iezaw isłe" państw o Mandżu- 
ko z ex-cesarzem  chińskim  na czele, 
rozum ie się pod p ro tek to ra tem  Japc 
nii i op ieką jej sił zbrojnych.

Jeden  d ra m a t zakończył się, drugi 
p rzed  k ilku  dn iam i rozpoczął się. W i­
docznie Japończycy  uznali, że stary 
ich p lan : zajęcie Pekinu do jrzał do
zrealizow ania. Może niepokój w Eu­
ropie w ydał im się odpow iednim  mo­
m entem  —  E u ro p a  jest zbyt za ję ła  so­
bą aby m ogła in teresow ać się tragedią 
Chin. J a k  dotychczas bywało, Japoń­
czycy m ogą i teraz osiągnąć swój cci- 
Kolos ch ińsk i nie jest zdolny do opie­
ran ia  się n a  dłuższą m etę lepiej ll" 
zbro jonej i lepiej dow odzonej a rillU  
japońsk ie j. K onsekw entnie dąży si? 
w Tokio do w ykro jen ia  z cielsKa 
chińskiego najlepszych  kąsków .

ZW O LN IEN IE P . P A P IE R A
Niedawno donieśliśm y o aresztowa 

niu Aleksandra Papiera, współpraco­
wnika „Tygodnia Robotnika", działa­
cza PPS„ rzekom e za działalność Ko­
m unistyczną. Razem z Papierem are­

sztowano kilkanaście osób. Po kilku 
dniach śledztwa wypuszczono na wol­
ność kilku aresztowanych, m. in. zwoi 
niono Papiera. (k).
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z  służby dw orskiej, og lądając się p rzy  tem  ostrożnie 
dokoła —  cóż za w pływ  m oże m ieć Królowa n a  K ró­
la, skoro  m iłość k tó rą  do n iej żywił, już całkow icie 
oziębła. W ie ona o tem  i od dłuższego czasu chodź 
po  k o m n atach  zachm urzona, gn iew na i n iedostępna.

—  B iedna n iew iasta  —  m am la bezzębna s ta ru ­
cha.

—• Je j to w ina — kap ry śn a , złośliw a to pani, 
n ie jednem u już zala ła  sad ła za skórę....

—  To nie jest n iew iasta  d la  naszego Króla...
—  Z asłużył sobie n a  lepszą i w ięcej urodziw ą.
-— K ról też jest p rzecie żyjącym  człow iekiem  

i szuka serca, a  nie tw ardego i zim nego głazu.
—  Aleć.... Zaw sze to  przecie Żydówka...
T ak to  szeptano  i p rzekom arzano  się w zajem nie 

a a  k u ry ta rzu  i n a  schodach  w iodących do kom naty , 
w k tó re j gościła z w oli k ró lew sk ie j E s te rk a  z ra n n ą  
sw ą bab k ą  Rachelą.

W  rozm ow ach tych  i szep tach  uw idoczniły  się 
dw ie partie , ścierały  się już dw a fro n ty  —  jeden  po ­
p ie ra jący  K róla i jego politykę —  drug i opow iada­
jący  się w praw dzie n ieśm iało  jeszcze ■ dość lękliw ie 
ale z uporem , za księdzem  B aryczką.

Do tego drugiego fro n tu , w ykorzystu jąc  sytuację , 
ja k  w idać z podszeptów , postanow iono w ciągnąć K ró­
lową.

To też pospiesznie, co chy trzejsi m ąciw ody p o ­
biegli do je j k o m n at opow iadając je j istne cuda o Ży­
dów kach , k tó re  Król sprow adził na  zam ek. Zwłaszcza 
o E sterce m ów iono aż za wiele. M ówili i p rzekonyw a­
li naw et tacy, k tórzy  n a  oczy sw oje an i E ste r ani 
R acheli n ie  widzieli

TU WYCIĄĆ!
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—  Mówicie zatem , że la  m łoda Żydów ka jest p ię ­
kną?.... —  py ta  Królow a, a oczy jej p alą  się gniew em  
i zaw istną zazdrością.

—  T ylko  ucieleśnienie sza tana, m oże być tak  u- 
w odząco piękne i kuszące, jak  ta Żydów ka —  odpo­
w iada przyciszonym  głosem  chy tro  spoglądający  z po- 
dełba przebiegły dw orzanin , obserw ując przy  tym , 
każde d rgnien ie zm ieniających  się rysów  tw arzy K ró­
lowej. — P iękna, Królowo, jak  kw iat rozkw ita jące j, 
najw span ia lszej róży, przytem ...

P rzytem ?... m ów  dalej, ja  K rólow a, rozkazuję... 
m ów  dalej!

—  P rzy tem  bezw stydnie kusząca p ięknym  swym 
ciałem , każdym  sw ym  sztańsk im  ruchem  bioder 
i lędźwi....

T w arz K rólow ej zachm urzy ła się ponuro , duszę 
szarpać zaczął tru jący  jad  zazdrości i n ienaw iści, —  
z gniew em  rozpalonych  oczu posypały się sk ry  zło- 
w różebne. Nie py ta  już o nic —  wie już w szystko 
i p ostanaw ia bez zwłoki działać.

W  podnieceniu , jak iego  do te j pory , m im o c ią ­
głych je j a taków  złości n ik t dotychczas nie w idział, 
ostrym , ch iap liw y m  głosem  n ak azu je  służebnym  by 
szybko w co najp iękn iejsze  szaty ją  ubra ły , w bu jne 
sw e w łosy w p ina lśniący d iam entow y diadem  i w to­
w arzystw ie sw ych dw u zaufanych  dam  dw oru, k tó re  
p o d trzy m u ją  długi tren  je j sukni, spieszy do kom nat 
K azim ierza.

Zw olennicy księdza Baryczki m ru g a ją  do siebie 
chy trze  przebiegłym i oczam i i zac iera ją  radośn ie  rę ­

ce. Zdobyli przecie tak  ła tw o  i bez tru d u  potężnego

dów — a gniew Boski m1 
nie —  w ytępić z wolą 1 
przeciw  woli królewskiej- 

Zrozpaczony lud  uw ie­
rzył Baryczce i ruszył n i 
m iasto. Niemieccy naje­
m ni knechtow ie i pachoł­
cy zaczynają rabow ać 1 
m ordow ać w dzielnicy ii  
dow skiej. W padają  te* 
do dom u E fra im a Szancfl 
ra. S tara  babka Rachel*1 
ucieka z w nuczką Esterka 
z O poczna — przez bocz­
ne drzw i — biegnie przeZ 
ulicę —• tu  ją  d o p a d a jł 
b iją  niem iłosiernie, chcUj 
w ydrzeć z rąk  je j piękna 
Esterkę. B roni się ja?® 
lw ica — lecz wreszci* 
p ada  pod  ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia si4 
z orszakiem  zbrojny®) 
król. — B atuje E sterkę ’ 
Rachel — następnie  prze­
wieźć każe obie na  zanieś 
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę n*1̂  
staruszką.

E ster budzi podziw  wszf 
stk ich  dw orzan —  ściągi 
niechęć i nienaw iść kilk1* 
zw olenników  Baryczki-
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
U z e s ^ ó w

Skazani za  handel w a u ta m i
B rygada K ontroli Skarbow ej w Rzeszowie 

p rzy łapała  niej’akiego B arucha H agla w Strzy 
iowie, k tóry  tru d n ił się skupem  dolarów  od 

chłopów  przybyw ających na  targ  do S trzy­
żowa.

Po w ygotow aniu ak tu  przez p ro k u ra tu rę  
przeciw ko Haglowi i kilku w ieśniakom  o han  
deł w alutam i obcymi, stanęli oskarżeni obe­
cnie p ized  sądem  okręgow ym  w Rzeszowie.

W  w yniku przeprow adzonej rozpraw y, sąd 
skazał Ilag la  na  miesiąc bezwzględnego w ię­
zienia i 200 zł. grzywny, resztę zaś oskarżo­
nych na  dw a tygodnie w ięzienia z zawiesze­
niem  kary  na  la t dwa oraz po 10 zł grzywny.

WADLIWA BUDOWa  KOMINA PRZYCZY­
NĄ POŻARU

W  D rabiniance obok Rzeszowa w ybuchł 
ogień, który  straw ił część domu m ieszkalne­
go Jana  i Zofii Rakoczów. Szkoda w yrządzo­
n a  przez ogień wynosi około 1.000 zł.

Jak  ustalono, przyczyną pożaru była w a­
d liw a budow a kom ina.

d a l s z e  s z c z e g ó ł y  u c ie c z k i  z  w i ę ­
z i e n i a  RZESZOWSKIEGO

Jak  już donosiliśm y, z w ięzienia rzeszow 
skiego uciekło 11 więźniów. Ucieczka w ię­
źniów  na podstaw ie dotychczasowego śledz­
tw a przedstaw ia się następująco: Grupa wią 
źniów sk ładająca się z 12 niebezpiecznych 
złodziei była um ieszczona w dwóch p a rte ro ­
w ych celach. W ięźniowie obu cel po po ro ­
zum ien iu  się w yw azjli drzwi cel i dostawczy 
się na  korytarz udali się do m agazynu odzie­
żowego i tam  zrzuciwszy stró j w ięzienny, wTy 
'dostali się na  ogród przez okno, w yłam ując 
ikraty.

Ucieczkę ich zauw ażył woźny sądowy, któ- 
iry zaalarm ow ał straż. Mimo natychm iasow e-

J U S l  K*

zagraniczną/m*
go pościgu zatrzym ano tylko jednego w ię­
źnia, reszta zdołała zbiec, spuszczając się 
z wysokiego na 7 m etrów  m uru  więziennego.

W  nocy z 11 na  12 bm. zgłosił się dobro­
wolnie w zarządzie w ięziennym  jeden ze znie 
gów H enryk Czyż, skaazny na  15 lat. Czyż 
zeznał, że do ucieczki nam ów ili go w spółto­
warzysze, jednak  pod w pływem nam ow y ro ­
dziny w raca dobrow olnie dla odsiedzenia 
kary.

Dalsze szczegóły ucieczki dla dobra śledz­
twa na  razie są zachow ane w tajem nicy.

z a  f a ł s z y w e  o s k a r ż e n ie , d w a  m i e ­
s ią c e  WIĘZIENIA

Jak już k ilka dni tem u pisaliśm y, w płynę­
ło do prezesa sądu okręgowego w Rzeszowie 
zażalenie na  k ierow nika sądu grodzkiego w 
Dynowie, że ten, pow odując się p rotekcją, 
krzyw dzi n iejak ich  Sidorów w sporze cyw il­
nym.

Ustalono, iż pism o to napisał Franciszek 
Sidor, a przeprow adzone dochodzenia u s ta ­
liły bezpodstaw ność zarzutów  Sidora, wobec 
czego wytoczonu m u spraw ę o fałszywe o- 
skarżenie.

Obecnie odpow iadał Sidor przed sądem  o- 
kręgowym w Rzeszowie, do winy się jednak  
nie poczuwa. O skarżony tłum aczy się, iż s ta ­
le przebyw a we Lwowie i w sporze jego 
sióstr Ju lii i W iktorii z ich sąsiadem  nie jest 
osobiście zainteresow any. Jednak  na  prośby 
sióstr p rzyjechał do Dynowa i tu  m ylnie po­
inform ow any, napisał owo zażalenie do p re ­
zesa sądu w Rzeszowie.

W  w yniku przeprow adzonej rozprawrv sąd 
skazał Sidora na dw a m iesiące bezw zględne­
go więzienia. Od w yroku tego skazany i p ro ­
k u ra to r zapow iedzieli apelację.

Też 99 o d r u c h 66
39

Od k ilkanastu  la t m ieszka p. L. Żyd, w 
jednym  domu z p. M ichałem K. kolejarzem . 
P an  L. żyje w nędzy. O statnio zachorow ało 
'bardzo jego dziecko. Biedny Żyd był w 
rozpaczy, nie m iał bowiem pieniędzy na  we­
zw anie lekarza i konieczne m edykam enty 
dl aswego dziecka.

D owiedział się o tym  p. K. znany w m ie­
ście dem okrata, k tó ry  nie pozwolił, by są­
siadowi p. L. na ten cel zebrano pew ną kw o­
tę, lecz w ręczył mu połowę swojej pensji 
cerem ra tow an ia  dziecka. Ludzki objaw  de­
m okratycznego kolejarza wobec biednego są ­
siada żydowskiego nabiera  szczególnego zna­
czenia w- dzisiejszych czasach.

WALKA O PRACĘ
W  tró jkącie  m iędzy: L ipnicą D olną—D ąb­

row ą a K rajow icam i koło Jasła, p racu je  o 
koło 100 ludzi przy budow ie m ostu i drogi. 
Robotnik Jan  K uziński został z roboty zw ol­
niony. Sąd ił on, że w inę w jego zwolnieniu 
ponosi kierowmik pracy i zadał m u nożem 
ranę k łu tą  w lewy bok.

DROGI SEN
W  pociągu Stróże — Nowy Zagórz, w 

przedziale drugiej klasy je rh a ł inż. Józef 
Gutwiński ze Sam bora. W  przedziale tym 
Jechała jeszcze n ieznana m u kobieta.

Przem ęczony długą jazdą  inż. Gutwiński 
-asnął. ’rzebudził się w drodze między Ja s ­
em a Krosnem. Kobiety tej więcej w prze-

lp c nie było, a inż. Gutwiński zauw azył

■ * Jeliczli ci

również b rak  portfelu , w  którym  znajdow a­
ły się w ażne papiery, paszport i 400 złotych 
w! gotówce.

ZESPÓŁ REDUTY
W  nadchodzący piątek, dnia 16 lipca br. 

zjeżdża do nas ceniony i łubiany zespół 
Reduty i wystaw i w sali Sokoła p iękną ko­
m edię pt, „Gdzie diaheł nie m oże“... Reży­
seria Zygmunt Biesiadecki. D ekoracje S tani­
sław  Dąbrowsai. Kier. art. Zygm unt Chmie­
lewski.

BOHATERZY
W  dniu dzisiejszym w czasie rozgryw ania 

na stadionie P. W. i W F. meczu p iłkarsk ie­
go, odbyw ały się na przyległym terenie n a ­
pady antyżydow skie. I tak, n iejaki H arm ata, 
ex-uczeń gim nazjalny, znany z napadów  na 
Żydów, w tow arzystw ie szajki rówieśników 
atakow ali przechodzących obywateli, nie 
szczędząc i dzieci, k tó re  pluto i bito. W  p lu ­
ciu b ra ł udział syn tut. p rofesora gim nastyki 
W awszczaka.

ZE SPORTU
Rozegrany tu mecz p iłkarski o mistrzostwo 

klasy B przyniósł zwycięstwo zespołowi 
„C zarnych" z Jasła, k tó ry  pokonał „Ju trzen­
kę" z T arnow a w stosunku 2:0 (2:0). Gra 
bardzo ostra, m iejscam i brutalna. Bramki 
strzelili Brzostek i Langenfeld. Sędziował 
nieszczególnie p. Firliczyński. Zachowanie 
się części publiczności niesportowe.

W ieli ska. (Tel .wł.). —  Na stacji 
kolejow ej v W .ehczce w ydarzył się 
wstrząsający wypadek. Oto k o n d u k ­
to r pociągu stw ierdził obecność p asa­
żera, 37-letniego Antoniego Kupca z 
Krzyszkowic, podróżu jąceg0 bez b n e. 
tu, wobec czego pośtanow ił oddać go 
u rzędn ikow i dyżurnem u w W ieliczce, 
w celu sp isan ia pro tokołu .

Kupiec, k tó ry  był pijany, zbiegł na 
stacji konduktorow i i kiedy pociąg ru  
szył do p rzy stan k u  W ieliczka— R ynek 
K ujńec wskoczył na stopnie w agonu. 
Skok był n ie fo rtu n n y  i nietrzeźw y p a ­

sażer spadł pod koła wagonu, które 
zm iażdżyły mu obie nogi i poszarpa­
ły tułów, tak iż w k ilk a  m m ut później 
Kupiec zakończył życie.

Na m iejsce w ypadku zawezwano le 
karza , k tó ry  stw ierdził już tylko zgon. 
P o lic ja  o śm iertelnym  w y p a d k u  po­
w iadom iła p ro k u ra to ra , k tó ry  p° prze 
p row adzen iu  w stępnych d o c h o d z e ń ,  
polecił zw łoki w ydać rodzinn

T ragicznie zm arły  osierocił żonę i 
dw oje dzieci W strząsający  w ypadek 
w yw ołał w śród m ieszkańców  VTielicz- 
k i o lbrzym ie w rażenie.

T r z e b i n i o

Dalsze echa sam obójstw a prokurenta 
Sierszańskich Z a k ła d ó w  Górniczych

P rzed kilku  tygodniam i popełnił w raz z żo 
ną sam obójstw o p ro k u ren t S ierszańskich Za­
kładów  Górniczych. W  zw iązku z tym  spe­
cja lna  kom isja badała  księgi Zakładów . Do­
chodzenia trw ają  nadal. Obecnie w iększość 
urzędników  adm in istracy jnych  otrzym ała wy 
pow iedzenie stosunku pracy. Część u rzędn i­
ków zostanie ponow nie przy jęta , jednak  na 
zm ienionych w arunkach.

K. S. TRZEBINIA —
RUCH (komb.) W Hajduki 1:0 (1:0)

Zasłużone zwycięstwo drużyny m iejscow ej 
nad w zm ocnioną ligowymi graczam i rezer­

wą ruchu. A m bitna gra Trzebini zastąpiła 
techniczne b rak i młodej drużyny.

WIEDEŃCZYCY W TRZEBINI

K. S. „T rzebinia w ykazuje w tegorocz­
nym  sezonie dużą ruchliwość. Po serii za­
wodów z drużynam i śląskim i przygotowuje 
zarząd niebyw ałą, jak  na lokalne stosunki 
sensację. W dniu 21 lipca rozegra miejsco­
wa drużyna zaw ody z w iedeńskim  „Brigit- 
tenauer A. F. C.“ Goście pozostaną w T rze­
bini przez 4 dni i będą trenow ali na  m iej­
scowym boisku.

Scyc-Z

r pNog zabójstw a Kom . Soćki
Przed dw om a laty zam ordowany został w 

sposób skrytobójczy kom endant hufca ju n a ­
ków  ppr. S tefan Soćko.

Pod zarzutem  dokonania tego zabójstw a 
aresztow ani zostali Kazim ierz Zych i Jan  
Pastw a z W arszaw y, którzy też dnia 4 m ar­
ca br. stanęli przed sądem  przysięgłych w 
Nowym Sączu.

W  w yniku rozpraw y Zych został uniew in­
niony z oskarżenia, natom iast Pastw a został 
skazany na karę  śm ierci, złagodzoną na m o­
cy am nestii do kary  dożyw otniego więzienia. 
Od tego w yroku wniósł Pastw a skargę k a ­
sacy jną do Sądu Najwyższego w W arszaw ie. 
Z końcem  ubiegłego tygodnia nadeszły z 
Sądu Najwyższego ak ta  w raz z wyrokiem , 
m ocą którego kasacja  Pastw y została odda­
lona.

T ak więc w yrok skazujący Pastw ę na  k a ­
rę  dożyw otniego w ięzienia upraw om ocnił się, 
a tym  sam ym  ostatecznie załatw iona została 
spraw a, k tó ra  ludność m iejscow ą trzym ała 
w niebyw ałym  napięciu przez przeciąg b lis­
ko dwóch lat.

KREDYTY BUDOWLANE
Bank G ospodarstw a K rajow ego wyznaczył 

na  Nowy Sącz kontyngent budow lany w w y­
sokości 127.000 zł. to znaczy w wysokości 
połowy kontyngentu  budow lanego zeszłorocz 
nego, mimo, że ruch budow lany w naszym  
m ieście osiągnął w tym roku  pełnię nasile­
n ia, a zapotrzebow anie zam ykało się w cy­
frze około 350.000 zł

Rada M iejska w Nowym Sączu uchw aliła 
już w zeszłym tygodniu w nioski podziału 
kontyngentu  między właścicieli realności. 
Część tych wniosków odesłana została z koń­
cem ubiegłego tygodnia do Krakowa, a reszta 
odesłana zostanie w ciągu bieżącego tygod­
nia.

Zaznaczyć należy, że na rynku  budow la­
nym  w Nowym Sączu panuje  obecnie znacz­
ny zastój, tak , że niezbędnym  staje  się jak

J a r o s ł a w

najszybsze załatw ienie p rzesłanych w nios­
ków przez oddział Banku G ospodarstw a Kra 
jowego w Krakowie,

Apelujemy zatem  na tym. m iejscu do w ładz 
R anku w K rakow ie o szybkie załatw ień,e 
spraw y, gdyż zatrzym yw anie w niosków  bez 
ich zała tw ien ia  m oże doprow adzić w m ie­
ście do ponow nycli rozruchów , jak ie  m iały 
m iejsce p rzed dw om a m iesiącam i ze strony 
bezrobotnych rzem ieślników .

KRONIKA SĄDOWA
Za usiłow anie przekroczenia  granicy od­

pow iadali onegdaj przed sądem  okręgow ym  
w Nowym Sączu Uszer Selig Gdański i A bra­
ham  D rem udel. O skarżeni zatrzym ani zostali 
dw a m iesiące tem u podczas usiłow anego 
przekroczenia granicy polsko - czechosło­
wackiej. Akt oskarżen ia  zarzucał ponadto  
oskarżonym  nielegalny wywóz z P olski 
pieniędzy w kwocie 103 zł.

W  w yniku przeprow adzonej rozpraw y zo­
stali skazani na  karę  w ięzienia po dw a m ie­
siące z zaliczeniem  aresztu  śledczego za u- 
silow anie nielegalnego przekroczenia g ran i­
cy, natom iast zostali uniew innieni od zarzu ­
tu usiłow ania dokonania  przestępstw a dew i­
zowego. R ozpraw ę prow adził w iceprezes są ­
du okr. dr. D óllinger, oskarżał prok. dr. Rę- 
kiewicz, bronił apl. Kant.

GROŹBA POWODZI
D ługotrw ale deszcze pow iększyły znacz­

nie stan  wód n a  D unajcu i Popradzie i w 
zw iązku z tym  przew idyw ana jest m ożli­
wość wylewu. Jak  nas in form ują, k ierow ni­
ctwo robót w Rożnowie liczy się z tą  m o­
żliwością i dokonuje  niezbędnych p rac  oko­
ło um ocnienia w zniesionych budow li i ewen 
tualnego przeciw działania sile wylewu.

REPERTUAR KIN:
KINO SOKÓŁ: „M oja Gwiazdeczka" —

z Shirley Tempie i „Pcnny" z D eanne D urpin.
KINO WfEDZA: „K rólow a dżungli" z Do­

ro tą  Lantoru.

jzajks ogałacania d rze w
z  ou/ocou/

Od pewnego czasu grasuje na peryferii 
m iasta, obfitu jącej w liczne sady, a najw ię­
cej przy ul. Podzamcze, ul. Zw ierzynieckiej, 
Gazowej i Sanowej banda zorganizow ana z 
sam ych w yrostków  pod kierow nictw em  bez­
robotnego 17 letniego m łodzieńca N. D rew ­
niaka, k tó ra  naw et w biały dzień w pada do 
okolicznych sadów, ogałacając bezkarnie 
drzew a z owoców — a pro testu jących  w łaś­
cicieli obrzucają  kam ieniam i i grożą pobi­
ciem. Przydarzyło się to ostatn io  pew nej 80- 
letniej staruszce p. G ilicińskiej przy ul. Zwie­
rzynieckiej, k tó ra  w czasie najścia  na je j 
sad została obrzucona gradem  kam ieni. O ko­
liczni mieszkańcy, a  szczególnie właściciele 
sadów wyszczególnionych wyżej ulic, proszą 
w ładze bezpieczeństw a o wzięcie ich w obro­
nę przed tą  plagą m łodocianych wyrostków.

LISTONOSZE WIEJSCY

W zw iązku z nowo w prow adzoną insty­
tuc ją  listonoszy w iejskich — od pewnego

czasu da ją  się słyszeć żale na  strony ad resa­
tów, zam ieszkałych w niektórych grom a­
dach, że listonosze ci, praw dopodobnie z 
b raku  znajom ości m iejscowych stosunków , 
nie w yznają się należycie na terenie, wobec 
czego nie doręczają na  czas poczty, co po­
ciąga za sobą sm utne skutki, zwłaszcza, je ­
żeli chodzi o doręczenie wezwań sądowych 
i t. p. Miejmy jednak  nadzieję, że do czasu 
lepszego 'w praw ienia się listonoszy w swoich 
obow iązkach, n iedom agania te zupełnie zni­
kną.

STRAJK W CIEPLICACH

W  dniu  12 bm. w ybuchł s tra jk  robotn i­
ków ro lnych na  fo lw arku p. Różańskiego w 
Cieplicach koło Sieniawy. S tra jku ją  tam ro­
botnicy roczni i dzienni. Przyczyną stra jku  
jes t zbyt niskie w ynagrodzenie i nie prze­
strzeganie ustawowego czasu pracy. O s tra j­
ku  zaw iadom iono starostw o i Inspektorat 
Pracy.
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Aeflelr^orem 
przez Polslrę

— W czasie burzy, jaka przeszły ostatnio  
nad Poznaniem, piorun uderzył w Gorczy- 
nie (przeamieśeie Poznania) w kopę żyta, 
pod którą schroniło się dwoje dzieci. Jedno 
z  nich zginęło na miejscu, drugie doznało 
porażenia.

Z Pniew donoszą, że podczas ostatniej hu- 
rzy piorun zabił wracającą z pola kobietę. 
Idąca obok niej dziewczynka doznała oszo­
łomienia.

‘—  Sekretariat W ydziału W ykonawczego 
Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci Ma* 
szatka Józefa Piłsudskiego komunikuje, że 
prace komisji, która wraz z rzeczoznawcami 
w dniu lb  iipca br. badała kryptę po dwie- 
żą Srebrnych Dzwonów, w dalszym ciągu 
trwają.

Wobec tego wszelkie wiadomości, dotyczą­
ce działań komisji nie są ścisłe i co najmniej 
przedwczesne.

W yniki badań komisji będą we właści­
wym czasie podane do wiadomości publicz­
nej.

Nad Łodzią przeszła silna burza połączo­
na z ulewnym deszczem i piorunami. Woda 
wyrządziła pewne szkody w śródmieściu i w 
północnej dzielnicy miasta — na Bałutach, za 
lewając piwnice i suteryry. W cegielni na Ba­
łutach został porażony przez piorun jeden  
z robotników, ponosząc śmierć na miejscu.

OBFOTY PORTU GDYŃSKIEGO 
ZA PIERWSZE PÓŁROCZE R. B.

(ISKRA) W ciągu pierwszego półrocza r. b. 
obroty portu gdyńskiego osiągnęły cyfrę 
4.411.101 ton, z czego przypada na ruch za­
morski 4.342.876 ton, na ruch z wnętrzem  
kraju drogą wodną 54.496 ton i na ruch z w. 
m. Gdańskiem 13.729 tou. Z ruchu zamorskie 
go przypada na cKsport 3.461.905 tou, na im ­
port — 880.971 ton.

W porównaniu z tymże okresem roku u- 
biegłego, obroty tegoroczne w ruehu zamor­
skim wzrosły o 691.695 ton, w ruchu przy­
brzeżnym o 9.700 tou.

Ogólne obroty za pierwsze półrocze w po­
równaniu z tymże okresem roku ubiegłego 
wzrosły o 691.393 tony. Na wzrost ten w pły­
nął przede wszystkim zwiększony import zło­
mu, rud oraz towarów kolonialnych.

UBÓJ ZWIERZĄT GOSPODARSKICH.
(ISKRA) Według danych Głównego Urzę­

du Statystycznego, ubój zwierząt gospodar­
skich w 32 ważniejszych miastach Polski w 
maju 1937 r. przedstawiał się następująco 
(cyfry dotyczące r. 1936 w nawiasach): by­
dła 31.833 sztuki (28.306), w tym wołów  
1.8^4 (2 606), buhajów 4.570 (4.512), krów  
15.442 (15.208), jałowizny 5.386 (5.980); po­
nadto cieląt 32.893 (80.758), trzody chlewnej 
106.784 (101.089), oraz owiec i kóz 5.443 
(5.386).

Prem er czechosłowacki Hodża
z^rpoit/iciifo rozu/fqzamio Ircwestii mniejszości polskiej

Praga, (Centropress). 
Na krajowym zjeżdzie republikańskiej par 

tii agrarnej w Uherskim Hradziszczu w iel­

kie przemówienie polityczne wygłosił premier 
czechosłowacki dr. Milan Hodża. Omówił on 
wszystkie aktualne problemy czechosłowac-

■ nui

I W u ł ą j  f e l i e t o n .

W  r o c z n i c ę
P ani L iza Holm  uporządkow ała  w 

wazie nieco w ilgotne jeszcze róże. 
Białe, żółte, czerw one róże —  n a j­
w ięcej czerw onych...

Nazwisko H olm  m a już sw oją św ia­
tow ą sławę.

P rzed  dw om a laty  donosiły  w szy st­
kie najw iększe p ism a n a  obu p ó łk u ­
lach, w długich, n iezw ykle sensacy j­
nych  a r ty k u łach  o przełom ow ych w y­
kopaliskach  p rof. E rw in a  H olm a w 
In d iach  Przedgangesow ych, dzięki 
k tó ry m  udało  m u się dowieść, ile jest 
łączności m iędzy p ra s ta rą  k u ltu rą  
W schodu i Zachodu.

K rótko po jego triu m faln y m  p o ­
w rocie z Indyj, ożenił się z Luizą. A 
w łaśnie dziś jest ich p ierw sza roczn i­
ca ślubu.

— o —
P an i L uiza czekała p rzybych  E r ­

wina.
Była oczywiście nieco podniecona, 

bo E rw in  słusznie uchodzic m ógł za 
zapom inalskiego, by ł zresztą  z n a tu ­
ry  trochę roztargniony .

A chociaż by ła na  to przygotow ana, 
bo lałoby to ją  jed n ak  bardzo , gdyby 
on zupełnie zapom nieć m ógł, że dziś 
jest ich p ierw sza rocznica ślubu.

A jednak postaw iła  przecież róże 
n a  stół i p rzyw działa  po za tym su k ­
nię. k tó rą  k u p iła  w podróży  poślubnej 
w. P ary żu  -— nie zapom ni zatem  chy­
ba o tym , n a  czym  jej tak  bardzo  za­
leżało!...

Usłyszała nagle k ro k i E rw ina!
Jak  zw ykle w szedł z książką, w 

k tó rą  w etknął palec w skazujący , nie 
chciał bow iem  zaginać k artek , a r a ­
czej te j k a rtk i, n a  k tó re j p rzerw ał 
czytanie...

—  Dzień dobry, L izeńko! W cześnie 
dziś, co? Chyba nie późno?

O tw orzył książkę, podczas gdy ona 
za ję ta  była w ygładzeniem  obrusa.

—  P iękna  pogoda, p raw da?
Zw yczajny głos. Zw yczajny p o ca­

łu n ek  na policzku. Zw yczajne, siwe

upranie!...

Nie p rzełknęła  an i kęsa... > E rw in  
czytał —  jak  zazw yczaj — w śród  je ­
dzenia. Był w szak uczonym  —  a za­
tem!...

Nie, ona p łak ać  nie będzie!
R ozszerzyła gw ałtow nie pow ieki 

i źren ice -— gdy w tem  w ypłynęły 
dwie duze, ciężkie łzy...

Gdy poczuła je na  sw ych policz­
kach , poddała  się i złożyła głowę na 
sw ych liliow o - b iałych  ram ionach . 

— o—
E rw in  był n iesłychany  p rzestraszo ­

ny!
—  Na Boga, L izeńko, czy jesteś 

chora?
Z upełnie nieszczęśliw y stan ą ł obok 

n iej —  z książką w ręku .
—  Pow iedz m i jed n ak , dlaczego 

płaczesz, dziecino?

O suszyła pow ieki, szlochając, a do­
p iero po dłuższej chw ili w yrzucała ze 
siebie po jedyncze słowa:

—  Czy rzeczyw iście —  o w szyst­
kim  za-po-m nia-łeś? Czy nie przy- 
po-m i-nasz sobie wię-cej?...

— o — -
Przem yśliw ał nieco podenerw ow any. 

Cóżby to on m ógł ew entualn ie  zapo­
m nieć? Może czynszu nie zap łacił? 
Może cośkolw ieczek z teściow ą?... A 
m oże z in s ta la to rem ? A może?...

—  E rw inie, czy nie wiesz rzeczy­
wiście, że dziś nasz dzień, nasz ślub...

Nie dokończyła zdania, bo łzy ją  
dławiły...

Ale on uderzy ł się tym czasem  tr z y ­
k ro tn ie  w czoło —  i zastanaw iał się 
na  gwałt!... Lecz w oczach jego nie 
było żadnego b lasku  zrozum ienia, 
m iał spojrzenie jeszcze wciąż obo ję t­
ne i obce, a głos jego b rzm ia ł jakoś 
pow ściągliw ie:

—  Ależ nie, to jes t dzisiaj, Lizo? 
Rzeczywiście... m uszę przyznać... zu-

kiej polityki wewnętrznej. Przyczyni obszer­
niej mówił o polityce mniejszościowej i ar­
mii.

„Dziś mówić będziemy o armii czechosło­
wackiej, — oświadczył premier —  która nu­
dzi szacunek, tak u przyjaciół naszvch, jak 
i u tych, których jeszcze za przyjaciół uwa­
żać nic możemy. Oczywistem jest, że armia 
jest tym, co warunkuje siłę państwa i jego  
odporność na wszelkie wypadki. Aby pań­
stwo było silne musi być wewnątrz należyty 
porządek. Porządek ten oznacza, abyśmy na­
szym współobywatelom, którzy różnią się od 
nas swą narodowością uczynili zadość ich 
żądaniom, o ile te są usprawiedliwione, abyś­
my w ten sposób zyskali dobrych i lojamych  
obywateli. Dlatego wszczęliśmy akcję i po­
czynimy dalsze kroki, aby zaspokoić żąda­
nia muiejszośei niemieckiej O ile mamy tafc 
uczynić, to oznacza to, że zaspokoić musi­
my także żądania czcehosiowackicb rzemieśl­
ników i kupców na pograniczu, które z mniej 
szością niemiecką są w styczności.

O ile dajzmy i gwarantujemy prawa mniej 
szóści niemieckiej, musimy je zagwaranto­
wać i dać także Czechom i Słowakom na 
pograniczu. Tego wymaga zasada dobrego 
współżycia sąsiedzkiego wewnętrznego i za­
granicznego. Byłaby to praca niezupełna, gdy 
byśmy swej demokratycznej polityki naro­
dowościowej nie stosowali także wobec in­
nych i oświadczam tu, że przygotowaliśmy 
także rozwiązanie kwestii mniejszościowych  
także i dla Polaków. Niektóre ich sprawy 
nie zostały jeszcze załatwione. Przy swych  
bardzo ciężkich problemach rząd i Zgroma­
dzenie Narodowe stwarza warunki dla auto­
nomii Rusi Podkarpackiej. Czynem tym na­
ród i państwo czechosłowackie potrafi do­
wieść, że o ile przyjął na siebie zobowiązania, 
wypływające z traktatów pokojowych, to zo­
bowiązań tych dotrzyma. Chcemy, aby na 
słowie narodu czechosłowackiego można było 
polegać.

pełnie zapom niałem !... Nie w iem  do­
praw dy, o czym  ja  to  w łaściw ie m y­
ślałem ... Ty Lizeńko, pow iedz, zresz- 
Lą — popatrzy ł n a  swój zegar —  po­
wiedz, kochanie, o k tó re j godzinie 
jest nasz ślub?...

L. K.

Sumobóistwo cosurzu
IM on Użurii

DRAMAT W  HSINKTNG

P rzed  k ilk u  dn iam i depesze p rzy ­
niosły  ze w schodu n iezw ykłą w iado­
m ość: Pu-Yi, cesarz M andżuko usiło ­
w ał popełnić sam obójstw o. Lekarze, 
k tó ry ch  cały sztab zasiada obecnie 
w pałacu Ilsink ing , nie tracą  nadziei 
i sądzą, że uda  im  się u ra tow ać życie 
dostojnego pacjen ta

Sam obójstw o któregoś z p a n u ją ­
cych nie jest rzeczą pospolitą , nie n a ­
leży się zatem  dziw ić ciekaw ości, ja ­
ką  fa k t ten w yw ołał w całym  świecie. 
N iestety, jed n ak  ludzie w schodu jio- 
tra f ią  m ilczeć w sposób n iezrów nany  
i p iln u ją  ogrom nie sta ran n ie , aby ża ­
dna  n iepożądana wieść n ie doszła do 
ciekaw ych rzesz.

Czasami jed n ak  na jb ard z ie j naw et 
ścisłe m dczenie nie po trafi osłonić 
p raw dy ; dla w szystkich, k tó rzy  śle­
dzili losy nowego państw a M andżuko, 
pow ołanego do życia w olą Japon ii, 
traged ia  osobista Pu-Yi jest zupełnie 
w ytłum aczalna.

Aby m óc objąć całokształt spraw y, 
należy  cofnąć się nieco w przeszłość. 
W  za ran iu  naszego stu lecia dynastia  
m andżurska  w P ek in ie  dobiegała już 
końca. Obce m ocarstw a spekulow ały  
dow olnie te ry to riam i „Świętego Ce- 
sa rs tw a“ , podczas gdy w pałacu  w ład­
ców  lęgły się k rw aw e in try g i i spiski.

Jednem u z n ich  Pu-Yi zaw dzięcza 
w łaśnie swój tron.

ZBRODNIA CESARZOWEJ
W  ro k u  1906 b ra t cesarza, książę 

św ięcił u roczyste u rodziny  swego 
pierw szego syna. Pu-Yi, k tó ry  w dw a 
la ta  później został p rzez cesarzow ą 
w dow ę Tse-Si przeznaczony na sp ad ­
kobiercę cesarza K uang-H su. W  parę  
m iesięcy później śm ierteln ie  cbo ra  
cesarzow a kazała  w ezw ać do siebie 
cesarza Kuang-Hsu. K lam ka zapadła. 
P ostanow ione ■ zostało, iż nie opuści 
on żyw y sypialn i Tse-Si. Rzeczywiście 
znaleziono go m artw ym ; Jedn i tw ie r­
dzili, że został o tru ty , inni, że u du  
szony W  każdym  bądź razie  tron  dla 
m łodego Pu-Yi był zapew niony. Po 
k ilk u  d n iach  cesarzow a zm arła , za ­
bezpieczyw szy jed n ak  p rzed tem  los 
swego u lubieńca.

T a zb rodn ia  u to ro w ała  trzy le tn ie ­
m u w ów czas Pu-Yi drogę do tro n u ; 
rządy  spraw ow ał jego ojciec w ch a ­
rak te rze  regenta. S tan  ten  n ie trw ał 
jean ak  długo.

W  ro k u  1911 w ybuchła rew olucja, 
k tó ra  da ła  początek  repub lice ch iń  
sk lej. Pu-Yi był jeszcze zbyt młody, 
aby  m óc zrozum ieć znaczenie tych  
przem ian . Po zainsta low an iu  całej ro ­
dziny w pa łacu  T zuchin  w Pel< inie, 
m tody książę edukow any  był przez

dw óch profesorów , C hen-Paoshen i 
Cheng-H siao-H ou. Obok tego s ir  Re- 
g inald  Jo h n sto n  udziela ł m u lekcji 
angielskiego, zaś dr. H u-Shih  geogra­
fii i h istorii.

W  ten  sposób cicho i spoko jn ie  u- 
p ływ ało  życie m łodego zdetron izow a­
nego księcia, k tórego  słabe zdrow ie 
budziło  zaw sze obaw y otoczenia. W  
ro k u  1923 Pu-Yi poślubił m łodą dzie­
w czynę m andżurską.

SIDŁA JAPOŃSKIE
W  następnym  ro k u  rew o lta  gene­

ra ła  Feng-Y u-Sianga objęło m iasto  
swym  płom ieniem , w sku tek  czego 
m łody książę zm uszony by ł szukać 
sch ron ien ia  w poselstw ie japońsk im . 
W  tym  czasie T okio  prowradziło n a ­
der przebieg łą grę w trzech  p ro w in ­
cjach  północnych  i nie trac iło  an i na 
chw ilę z oczu osoby Pu-Yi, k tó ry  
m ógł być z w ielu względów ogrom nie 
pożyteczny. D latego też fak t, że w lu ­
tym  1925 r. Pu-Yi opuścił po tajem nie 
m iasto  i schron ił się w posiadłościach 
jap o ń sk ich  w T iensinie, p rzy ję ty  był 
w  k ra ju  W schodzącego Słońca z w iel­
k im  zadow oleniem

W  ro k u  1931 pu łkow nik  D ohihara , 
szef w ydzia łu  japońskiego , zdecydo­
w ał, że czas już, aby w ykorzystać o- 
sobę m łodego księcia d la ekspanzji 
wojskow ej. W  tym  celu odw iedził go 
w T iensin ie  i zaprosił aby w raz z J a ­
pończykam i ud ał się do M ukdenu. 
O trzym aw szy odpow iedź odm ow ną, 
pu łkow nik  ostrzegł księcia , iż pozo­

stając na m iejscu  n a raża  się n a  n ie­
bezpieczeństw o.

Rzeczywiście w k ró tk :m  czasie w y­
buchły  w T iensin ie  zam ieszki i Pu-Yi 
w śród ostrej k an o n ad y  zm uszony był 
w siąść na japońsk i sta tek , k tó ry  od­
wiózł go do D airen . P ow stał w ówczas 
w ielki skandal, p rzy  czym  Japończy­
ków  oskarżono  pow szechnie o p o r­
w anie księcia, k tó ry  b y n ajm n ie j nie 
p rag n ął być p araw an em  ich politycz­
nych  m achinacyj.

W ów czas to Japończycy  w ydali 
m anifest, w k tó ry m  zapow iadali swój 
zam iar p rzyw rócen ia  Pu-Yi na  tron  
M andżuko.

YTTEH-HUA, CÓRKA KUPCA
W  tym  czasie poczęto in teresow ać 

się p ry w atn y m  życiem  księcia, lub, 
ściśle m ów iąc, osobą jego żony, Yueh- 
H na. Była ona có rką prostego kupca i 
w sku tek  tego Japończycy  tw ierdzili, 
iż nie m oże ona zasiadać n a  tron ie. 
W  gruncie rzeczy obaw iali się jej 
w pływ u n a  osobę księcia, w iedząc, że 
została w ychow ana przez dw óch A- 
m erykanów  w duchu  naw skróś w spół 
czesnym . T ym czasem  opór m łodego 
Pu-Yi był n ieugięty ; odm ów ił on s ta ­
nowczo u d an ia  się do Ils ingk ing  (no­
wej stolicy M andżurii) o ile nie zo­
stan ie  tam  dopuszczona rów nież jego 
m ałżonka.

K onflik t pow tórzy ł się w roku  1934 
kiedy  to m iała odbyć się k o ro n ac ja  
Pu-Yi n a  cesarza M andżuko. Japoń-
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P O R T O W A

Jędrzejowska pf tró jia mistrzynię
Jadw iga Jędrzejow ska, k tó ra  za k il­

k a  dni odpływ a do Am eryki, aby 
w ziąć udział w m istrzostw ach Stanów  
Zjedn. w F orest Hil zdążyła przed od­
jazdem  zdobyć jeszcze trzy  ty tu ły  m i­
strzow skie W schodniej Anglii.

W  rozgrywkach w Felixtown Jędrze 
jowska pokonała w finale Angielkę
**" w — a W H k a o n H B  r .

k r a u s e r  o b r o n i ł  t y t u ł  
m is t r z a  e u r o p y .

W i a m a c h  ty g o d n ia  spo rtow ego  od- 
b y ł j  się w A n tw erp i i  w ha li  sp o r to w e j  
„ R u b e n p a la is “ m ię d z y n a ro d o w e  zawo 
d y  zapaśn icze  w s ty lu  w o lno -am ery -  
k a ń s k im  p rzy  u dz ia le  na j lep szy ch  za ­
p a śn ik ó w  E u ro p y .

-trakcją w ieczoru była w alka w o- 
Tronie ty tu łu  pom iędzy obecnym  mi- 

;;lrzeni E uropy, M aksem K rauserem  
z< Stanisław ow a, a Niem cem  przyby­
łym  z A m eryki —  H ansem  Schelin- 
geni.

po 37 m in niezw ykle em ocjonują- 
9ej Walki zwyciężył K rauser, u trzym u  
J^c dzięki zw ycięstw u tv tu ł m istrzów  
ski.

—  LISTA DOTYCHCZASOWYCH
Mi s t r z ó w  t o r o w y c h  p o l s k i

n a dystansie 1000 m. p rzedstaw ia się 
następująco: w 1921 i 1922 r. —  Szym 
Czyk, 1923 r. —  Stankiew icz, 1924, 
1925, 1926 r. —  Ł azarsk i, 1927 —
Szmidt, 1928 —  T urow ski, 1929, 30 
i 31, —  Szam ota, 1932 r, —  M ajew­
ski, 1933, 34, 35, 36 r. —  Pusz.

k o n i e c  s p o r t o w e ., w o j n y
ŁOTWY Z LITWĄ.

Znany za targ  pom iędzy Ł otw ą a 
l^ńwą, k tó ry  w ybuchł po m istrzost­
w ach E uropy  w koszyków ce, k tóre 
się o d b y y  w Rydze, został ostatn io  
• l i k w i d o w a n y .  Litw ini udzielili Łoty- 
yZ° ? \  satysfakcji i stosunki sportow e 

znow u naw iązane. O dw ołany 
 ̂ swoim  czasie mecz p iłk arsk i o mi- 

a
* A,

odbędzie się -we w rześniu.

(frscftocfnje/ /\nągiii
W right w dwóch setach 6:1, 6:4, zdo­
byw ając ty tu ł m istrzyni W schodniej 
Anglii.

Polka, grając w raz z Browm zdo­

była także m istrzostw o gry podw ój­
nej pań, a w raz ze swoim  p artn erem , 
m istrzem  Japonii Y am agishi rów nież 
i m istrzostw o w grze m ieszanej.

T IL D E N  K U SI B U D G r A
Tegoroczny zw ycięzca tu rn ie ju  w 

W im bledonie, A m erykanin  Budge, u- 
stanow ił swego rodzaju  rekord , zdo­
byw ając za jednym  zam achem  aż trzy  
tytuły m istrzow skie: w grze po jedyn­
czej, podw ójnej panów  i m ieszanej.

Zaw odnik ten  otrzym ał już p ro p o ­
zycję p rzejścia do obozu zawrodowTców 
od T iidena. Kuszące propozycje finan

sowe Budge odrzucił i pozostaje n a ­
dal am atorem .

Budge jest m łody i w chw ili obec­
nej bezkonkurencyjny , to też nie spie­
szy się do dolarów . Zresztą zdaje on 
sobie doskonale spraw ę, że gdy bę­
dzie odnosił dalsze sukcesy, T ilden 
zaofiaru j^  m u w iększą sumę.

Z całego

i
strzostw o św iata postanow iono roze-
nip u  • '*Pca. Rew anżow e spo tka­n e  odbędzie , in

1ey Yue0hr H u n ‘ Się’ ^ d z ą c ,ze i u eh-Hu a me m oże p retendow ać
do ty tu łu  cesarzow ej, czem u znow u
sprzeciw ił się stanow czo Pu-Yi Ost 1
tecznie postaw ił on na swoim 'i J*£{
żonka została w raz z nim  ukorono- 
wana.

W ów czas Japończycy  przy ie li in 
n ą  tak tykę, posm i.owiwszy Ł f t J  
wac .ak, jak  gdyby H ueh-H ua wogó- 
e nie istniała. T ak  więc np. w  licz­

nych b iografiach, w y d aw an -ch  w Ja- 
Ponn, ilustru jących  n ad er szczegóło- 
B'vł P u ' Y!’. fak t Je8° m ałżeństw a 
P i s m a k  P °m ,ja? y - W e w « y ^ tk ich  
Pisano^w' (?zienn a.cl1 i tygodnikach
fego 10i e ° ,OS° ble Cesarza’ °  żonie
nie \v - 1, • m i,czano zawsze d y sk re t­
ni i a i  m.i io ? tego> że cesarzow a 
stawy « ! 1̂  !11CJ ^  5tarcza jące pod 
Poniew aż bv]niF luLić J a Pończyków .
odw ażną, przet°on n-k ° l ,ietą Śm iałą. i 
żadnym i w zg lęd am i^  vrĘP.°w ata się 
to najzupełn ie j “ an ife«tow ała

To w ystarczyło, aby w yw ołać .

*edi,Ęa.s ^  1934 cesarzow a ze względów rzekom o zdrow otnych w 
rzeczywistości zas d la rozdzieleni’a jej 
z  n ^zem , została przew ieziona do 
D airen. Została tam  zbadana przez le­
karzy  japońsk ich , k tó rzy  orze k , . iż 
jest ona... nałogow ą palaczką opium , 
■z. p u n k tu  w idzenia japońsk ie j rac ji 

i m u  Yueh H ua była przeszkodą, któ  
ra  w ydatnie u tru d n iła  zjednoczenie 

Wl‘rh  krajów . W obec tego z T okio

Kopenhaga. —  P o tró jn a  h o lender­
ska m istrzyni o lim pijska w pływ aniu, 
M astenbroek, spotkała  się w K open­
hadze ze św ietną p ływ aczką duńską 
Hveger w biegu na 100 m. dowolnym .

W  konkurencji tej zwyciężyła Ma­
stenbroek w czasie 1:07,5 m in. przed 
Hveger —  1:07,9 min.

W  biegu na  100 grzbietow ym  p ie r­
w szą była rów nież M astenbroek w 
czasie 1:17,6 m in. przed Hveger —  
1:18,5 m in.

Paryż. —  F rancuz Em il P iąuerez  u- 
stanow il now y rekord  św iata szybkoś­
ci łodzi m otorow ej (ponad 1200 cm), 
uzyskując średnią szybkość 140,6 km. 
na  godzinę.

P iąuerez jechał na  łodzi F arm an
Kopenhaga. —  Z nany argentyński 

biegacz Zabala, k tó ry  po zaw arciu  
m ałżeństw a z D unką zam ieszkał na 
stałe w K openhadze, doznał na tren in ­
gu tak  dotkliw ej kontuzji nogi, że 
przez szereg tygodni nie będzie mógł 
trenow ać.

Berlin. —  Niem ieckie czasopism o 
„D er L eich ta th le tt"  przypom ina, że 
granicę 70 m tr w rzucie oszczepem 
przekroczyło dotychczas tylko 13 za­
wodników . W  liczbie tej zna jdu ją  się

pow ędrow ała now a propozycja do Pu 
Yi. Czy nie zechciałby on rozwieść 
się z żoną i poślubić m łodą Japonkę 
szlacheckiego rodu! Cesarz odpow ia­
da stanow czo odm ownie.

W PĘTACH
Japończycy po trafili jednak  znakzc 

dogodne dla siebie wyjście. Pu - vi 
m iał młodszego b ra ta , wychowanego 
w japońsk iej szkole w ojskow ej, k tóry  
był -wiernym narzędziem  w rękach po 
lityk i japońskiej. W  dniu 6 lutego u 
głoszone zostały oficjalne jego zarę­
czyny z panną H iroko Saga, w nucz­
k ą  hrabiego Saga. W  trzy  dni później 
dziennik  urzędow y w H sinkm g opu­
blikow ał ustaw ę, norm ującą porządek 
dziedziczenia tronu  M andżuko. -  
m yśl tej ustaw y potom kow ie P u -n  
m ają  praw o do tronu  po wsze czas>, 
gdyby jednak  cesarz zm arł bezdziet­
nie, na tron ie zasiądą potom kow ie je ­
go b ra ta . ,

Pu-Yi nie będzie m ógł m ieć potom ­
stw a, poniew aż Japończycy rozłączy­
li go z żoną; nie ulega zatem  w ątpli­
wości, że tro n  obejm ie bra t, w ierny 
sługa polityki japońsk ie j i jego japoń­
ska m ałżonka. Nie trudno  sobie teraz 
w yobrazić rozpacz i bezsilną wście­
kłość om otanego całtcowicie Pu-Yi.

Z am knięty  w złoconej klatce pałacu
H sinking, otoczony ze wszech s .io n
szpiegam i i nieprzyjaciółm i, zraniony
w swych najdroższych uczuciach, nie
w idz;ał ju ż 'p r z e d  sobą m nej drogi,

(kur. W

dw aj Polacy, L okajsk i i T urczyk. L i­
stę trzy n astu  notujem y:

Jarv in en  (Finl.) —  77,23 m., Stóck 
(Niemcy) 73,96 m tr., N ikkanen
(Finl.) 73,86 m tr., W eim ann  (Niem 
cy) —  73,50 m tr., L okajsk i —  73,27 
m tr, A ttervall (Szwecja) —  71,72 m ir. 
Sule (Est.) 71,48 m tr., L u n d ąu is t
(Szwecja) —  71,16 m tr., P en tilla  (Finl) 
—  70,82 m tr., Toivonen (Finl) —  70,72 
m t r , Turczyk —  70,56 m tr., Issak  
(Est.) —  70.48 m tr., S ippala (Finl) —  
70,04 m tr.

ANGLICY PRAWDOPODOBNIE NIE  
OBRONIĄ PUCHARU DAVISA.

Londyn. —  D rużyna tenisow a An­
glii, b ron iąca  pucharu  Davisa, zosta­
ła  znow u osłabiona z pow odu cho­
roby Hughesa, zastąpi go p raw dopo­
dobnie W ilde. D oskonała p a ra  angiel­
ska H ughes —  T uckey została jednak  
rozbita i Anglicy m ają  kłopot z u s ta ­
leniem  sk ładu  drugiej pary .

WĘGRY —  NIEMCY W  PŁYWANIU.
Berlin. PAT. —  W  B erlinie rozpo­

czął się w sobotę m iędzypaństw ow y 
mecz pływ acki N iemcy —  W ęgry. W y 
n ik i pierw szego dn ia  notujem y:

Skoki z tram p o lin y  —  I) W eiss 
(Niemcy) 147,86 pkt., 2) Higvegi (W ę­
gry; 120,73 pkt

Y, piłce w odnej w ygrała d rużyna 
W ęgier w stosunku  3:2 (2:0).

100 m. grzbietow ym  —  1) Schlach 
(N) 1:09,5 min., 2) Koerosi (W) 1:25 
m in.

200 klasycznym  —  1) Sietas (N) 
2:49,1 m in, 2) F ab ian  (W) 2:59,1 m in.

Po pierw szym  dniu  prow adzą Niem 
cy 11:9

Poza konkursem  odbył się bieg na 
100 m. dow olnym  pań. Zwyciężyła 
N iem ka Schm itz —  1:08,3 m in. przed  
D unką K raft 1:09, 1 min.

Zaw odom  przyglądało  się 7000 wi-

WYSTAWA SPORTOWA W  SZTOK­
HOLMIE.

Sztokholm. PAT. —  W  sobotę zo­
sta ła  uroczyście z okazji 25 lecia ju ­
bileuszowego igrzysk o lim pijskich  w 
Sztokholm ie (1912 rok)

W ystaw a prezen tu je  o lbrzym i ro z­
w ój sportu  szwedzkiego od ro k u  1912. 
W całości w ystaw y na jpiękniej w ypad 
ły  sta ran n ie  opracow ane sale pośw ię­
cone igrzyskom  olim pijsk im  1912 r.

STANY ZJEDNOCZONE —  NIEMCY 
W  TENISIE.

Kolonia. —  W  Kolonii rozpoczął się 
w sobotę m iędzypaństw ow y mecz za­
w odow ych in struk to rów  ten isa  Niem­
cy —  Stany Zjednoczone.

W  pierw szym  dn iu  Niemiec Niis- 
slein pokonał S toefera po ciężkiej wal 
ce w 5 setach —  2:6, 3:6, 6:1, 6:3, 6:4. 
Po pierw szym  dniu  prow adzą Niemcy 
1:0 .

NIEMCY —  CZECHOSŁOWACJA 4:1 
W  MECZU O PUHAR D A \ ISA.

W niedzielę —  zakończony został 
m ecz tenisow y Niemcy —  Czechosło­
w acja, stanow iący finał strefy euro­
pejskiej w tu rn ie ju  o p u h ar Davisa.

Mecz zakończył się zwj-cięstwem 
Niemiec w stosunku 4:1.

Oiro ś w
ANGLIA.

— Minister Eden oświadczy! w Izbie Gmin, 
że rząd brytyjski podjął ożywioną działal­
ność w związku z zadaniem, powierzonym  
mu przez komitet nieinterwencji w dn. 9 hm.
Co się tyczy rozwoju obecnej sytuacji, min. 
Eden woli się narazić powstrzymać od jakich 
kolwick oświadczeń, dodał wszakże, że rząd 
brytyjski podjął się tego zadania — zdając 
sobie w pełni sprawę z jego trudności. Hząd 
brytyjski rozumie, że sprawa jest pilna i za­
mierza złożyć raport komitetowi nieinter­
wencji jeszcze w tym tygodniu.
FRANCJA.

— Prezydent republiki wydał śniadanie na 
cześć króla Karola Drugiego, na którym o- 
breni byli marszałek dworu królewskiego Ur- 
dareano, poseł rumuński w Paryżu Ccsiano, 
ministrowie Deibos, Bonnct i Campinchi, gen. 
Gamciin i admirał Darłan. Królowi oddała 
honory pized pałacem elizejskim kompania 
honorowa strzelców.

— Z Białogrodn do Paryża przybył z ofic­
jalną wizytą szef sztabu głównego wojska 
jugosłowiańskiego gen. Nedicz w towarzyst­
wie szefa swego gabinetu płk. artylerii Popo­
wicza. Gen. Ncdicza powitał na dworcu szef 
sztabu głównego wojska francuskiego gen. 
Gamelin, gen. Cliolson oraz poseł Jugosławii 
w Paryżu Pnriez.

— W pobliżu miejscowości Marcilły en 
Vilłetie pod Orleanem zderzyły się samocho­
dy. 5 osób poniosło śmierć.
SZWAJCARIA.

— Dn. 3. sierpnia b. r. rozpoczynają się w 
Zurychu obrady 20-go światowego kongresu 
sjonistyczncgo oraz konferencja Agencji Ży­
dowskiej.

Prace kongresu, które trwać będą około 
2-ch tygodni, zasługują na szczególną uwagę, 
ponieważ jednym z głównych przedmiotów  
obrad będzie raport królewskiej komisji bry­
tyjskiej w sprawie podziału Palestyny na pań 
stwa: żydowskie i arnbsklc. W kongresie weź 
mie udział około 500 delegatów z 50 państw  
europejskich, pozaeuropejskich, wiciu dzien­
nikarzy oraz gości.

Otwarcie kongresu ma nastąpić w obecno­
ści przedstawicieli dyplomatycznych szeregu 
państw oraz rządu szwajcarskiego.

Delegacja z Polski liczyć będzie około 60 
osób.
NIEMCY.

— W  pobliżu miejscowości Gcmuenden za­
rzucił ubiegłej nocy, skutkiem naomiernej 
szybkości, autobus,. przy czym zderzy! się 
z drzewem i wpadł do rowu. 32 jadących w 
nim robotników odniosło ciężkie obrażenia. 
Dwóch zmarło w czasie transportu do szpi­
tala.

— W czasie odbywającego się święta strze­
leckiego załamała się skutkiem przeciążenia 
przepełniona widzami trybuna. 30 osób od­
niosło obrażenia, z czego 4 ciężkie.
HISZPANIA.

— Pomiędzy stacjami La Canana i Elpla, 
zderzyły się 2 pociągi motorowe. Jest kilku 
zabitych oraz 22 rannych.
ROSJA.

— Z lotnisku w okolicy Moskwy wystar­
tował samolot, cclcm dokonania przelotu, 
be zlądowanla Moskwa — Ameryka Północ­
na, przez biegun północny.
MEKSYK.

— Ze stanu Guaujunto donoszą, że oddział 
wojsk federalnych poparty przez lokalną mi­
licję stoczył bitwę z bandytami w okolicy 
wsi Dolores Hidalgo (50 banuytów. 7 żołnie­
rzy i 2 milicjantów zostało zabitych). 
RUMUNIA.

— W Kiszyniowie zdarzył się sensacyjny 
wypadek morderstwa, dokonanego przez wie­
śniaczkę Pelagię Atasiu, wdowę. O względy 
jej zabiegał wieśniak Lozowanu. Gdy stał się 
zbyt natarczywy i usiłował ją pocałować wdo 
wa uderzyła go siekierą w głowę, zabijając 
na miejscu.



H KRAKOWSKI kurier wieczorny

M i e c h ó w

P o ża r zn is zc zy ł 6 zagród
P r z e m y ś l

Magistrat w y b ra ł ofertę
u/eille swobodnej oceny

W zw iązku z rozstrzygnięciem  przetargu  
n a  w ykonanie ko lek tora  (zbiornika wodnego) 
w rynku i w ul. Grodzkiej zw raca uw agę 
fakt, że zarząd  m iejski w ybrał ofertę nie 
na jtańszą , gdyż oferent, k tóry  się u trzym ał, 
był o tysiąc i k ilkaset złotych droższy od in­
nego oferenta. Z arząd m iejski zastosow ał 
tedy w lym w ypadku praw o swobodnego 
w jb o ru  oferty  bez względu na je j wysokość.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Z m arł tu  popularny  w śród m łodzieży eme-

Z noszyrh kein-sk

Skole, 1271 m nad  poziom em  m orza jest 
nie tylko m iłym  m iasteczkiem  z licznym i 
tendencjam i rozw ojow ym i „na“ wzorowo 
zagospodarow ane miasto.

Skale, to letnisko o dobrym  dźwięku. Ku­
racjuszy wr roku bieżącym  jest w praw dzie w 
porów naniu  z r. 1936 m niej, bo narazie  ty­
siąc, ale nie zm niejsza to dużych zasług 
zarządu  m iejskiego, k tóry  pod sprężystym  
kierow nictw em  burm istrza  p. M. Szenka, 
rozw ija  nader ożyw ioną działalność. by 
Skole, m ając praw dziw ie m alow nicze poło­
żenie stało  się a trakcy jnym  m iejscem  k li­
m atycznym  i utrzym ało  fason.

W spaniały, sta rann ie  pielęgnow any p ark  
m iejski, las, w yposażony w ław ki, aobrze u- 
trzym ana plaża, ulice brukow ane, chodniki 
w ykładane kostką („fabryka" kam ieni n ieda­
leko), liczne grono inteligencji, dobre, nie 
za tru te  jadem  b ru ta lne j nienaw iści stosunki 
tow arzyskie, oto w zarysie elem enty, na 
których opiera się pow abny u rok  i siła Sko- 
lego i w'alory letniskow e tego Z akopane­
go B.

D odajm y do tego ładne duże kaw iarn ie  i 
elegancki dancing-bar H enenfelda stanow ią­
cy kulm inacyjny punki zain teresow ania dla 
„ tubylczej" i „napływ ow ej" czyli sezonowej 
ludności „ lou t" Skole obojga płci aż pod Że-

ry tow any pro feso r gimn. m atem atyki i fi 
zyki śp. Marian Trzywdar-Burzyńskl, sym­
patyczny w  swoim rodzaju  oryginał i sa ­
m otnik, k tó ry  z zam iłow aniem  upraw iał 
w ędkarstw o i sta ł się nieśw iadom ie jednym  
z pierw szych krzesicieli tego szlachetnego 
sportu.

Po długiej chorobie zm arł tu kupiec Ele- 
azar Grossman, członek zarządu  gminy wy 
znaniow ej, człowiek praw dziw ie zacny i o 
fiarny. Osierocił on żonę oraz dwóch synów, 
kupca L eona i adw okata dr. M. G rossm ana.

łem ina i Magóry. Pensjonaty  i wille rosną 
w praw dzie nie jak  grzyby po deszczu, ale 
rosną, a na razie jes t ich juz w edle sta ty sty ­
ki pryw atnej, oparte j na doryw czych oblicze­
niach naszego korespondenta, conajm niej 
70. Potrzeby ducha, naw et w najw yszukań- 
szym w ydaniu zaspakaja  księgarnia i w ypo­
życzalnia książek.

Sześć p a r pociągów  dziennie dba o k o n ­
tak t Skolego ze św iatem  zew nętrznym  i od ­
w rotnie, przy czym trudno  nie w spom nieć 
o pociągach popularnych , k tóre od czasu do 
czasu do- i odjeżdżają  ze Skolego.

(J. St. M.)

D B o n n m B U B H i
POŻAR

O godzinie 1-szcj w nocy z dnia 10 na 11 
hm. wybuchł groźny pożar w zabudowaniu 
p. Mojżesza Goldsteina w Gromcu pod 
Oświęcimiem.

Spalony został dom, restauracja, sklep 
spożywczy w iaz z wszelkimi towarami do­
szczętnie. O ratunku mowy nie, było z po­
wodu tego, że ogień wybuchł w cztereeh ką­
tach domu, tak, że zaledwo pogrążeni we 
śnie właściciel i jego rodzina zdołali urato­
wać własne życie.

Szkoda wynosi około 2C .000 zł.

W  dniu 11 i 12 bm. n a  terenie paw . m ie­
chow skiego spłonęło 6 zagród. W szystkie po 
żary w ynikły bądź z pow odu w adliw ej bu

W  nocy na 12 bm. do m ieszkańca W inia- 
ry pow. miechowskiego w targnęło k ilku  ban 
dytów, k tórzy  po steroryzow aniu  m ieszkań­
ców, nie znalazłszy pieniędzy, zrabow ali 
szereg przedm iotów  codziennego użytku.

* * ¥
W  łm bram ow icach koło Skały pod O jco­

wem o tw arta  została  agencja pocztow a Po-

T  a  m ó w

K om unalna K asa Oszczędności w  T arn o ­
wie o trzym ała z m inisterstw a skarbu  przez 
B. G. K. dalszą transzę pom ocy rządow ej w 
w ysokości jednego m iliona złotych. W  ten

dowy kom ina, bądź z zaprószenia. S traty  
w ynoszą około 40.000 zł.

dobne agencje o tw arte  zostaną w osiedlu 
Bukowno pod Olkuszem i B iałym  Kościele 
pod Krakowem , gdy tylko zna jdą  się odpo­
w iednie lokale.

W Y ŁOW IENIE ZWŁOK 
Z D unajca na terenie P iasków — Drużkowic 

w yłowiono zwłoki Jana  Pachcty  z Jurkow a, 
k tóry  w D unajcu u tonął w lu ty jn  hr.

sposób K. K, O. w T arnow ie, dzięki w ybit­
nej pomocy rządow ej, została  w zupełności, 
usanow aną.

Kielce

P o p ra w a  K o n iu n ktu ry gospodarcze!
Popraw a k o n iunk tu ra lna  stanu  gospodar­

czego i wrzrost za trudn ien ia  w płynęły na o- 
żywienie się w arsztatów  rzem ieślniczych w 
woj. kieleckim . W edług relacji rzem ieśln i­
czych, sy luacja  rzem iosła już w ub, r. uleg-

OBYWATELSKI CZYN

Kupcy drzew ni F eit z P ruchn ika  i Stelzer 
z Jarosław ia nahyli od w icem inistra Szem- 
beka K ram aszów kę w pow. Jarosław . W  m a­
ją tk u  tym  znajdu je  się figura Iw . Jana, k tó ­
rą  kupcy ci w raz z kaw ałkiem  pola podaro ­
w ali m iejscow ej ludności. O dnowienie figu­
ry przeprow adzą micszkańcs' K ram aszówki. 
Pośw ięcenia dokona ks. proboszcz Grydek.

ła pew nej n ieznacznej popraw ie, k tó ra  w r.. 
b. pogłębiła się znacznie, pow odując dalszy 
w zrost za trudnien ia , rentow ność warsztatów- 
i p rodukcji rzem ieślniczej, k tó ra  po o sta t­
nich la tach  depresji gospodarczej w zrosła 
od 20 do 35 procent.

W  chw ili obecnej na obszarze woj. kielec­
kiego istn ieje blisko 45.000 wTarsztatów  rze­
m ieślniczych, zatrudn iających  około 120.000 
pracow ników  i term inatorów .

MATKA UTOPIŁA WŁASNEGO SYNA
W e wsi Podolany, pow. pińczowskiego„ 

St. Szam ańska u top iła  w- rzece Nidzicy swe­
go 5-letniego syna S tanisław a. W yrodną 
m atkę, k tó ra  przyznała  się do winy, aresz­
towano.

L IS T  Z E  S K O L E G O

O l k u s z

I\'tw g9 a t i  r a f o u z t k o w o
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WOLNE POSADY

AGENCI portretow i poszukiw ani, rew elacy j­
na  nowość —  patentow ane portre ty  „Fo- 
Iamet“, Częstochowa, Sułkowskiego 11 
„LUX . 495/37

CUKIERNIK, piern ikarz , pierw szorzędne kw a 
lifikacje, potrzebny od zaraz. Zgłoszenia Jó 
zef Flachs, Brzozów obok Sanoka. 494/37

DROGłSTA dyplom ow any, sam otny, po trze­
bny, Łęczna—Lubelskie.

SPRZEDAŻ

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 
tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
skrecja  zapew niona. 460/37

KAMIENICA pełnokom fortow a 40 ubikacji, 
centrum  K rakow a, przy p lan tach , dochód 
13.000 rocznie, potrzeba gotówki 90.000, re ­
szta długoterm inow a, sprzeda „TRANZAK- 
CJA", K raków, S tolarska 6. tel. 101-22.

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W jk o n u je  wszelkie reperacje  pod gw aran­
cją „REKORD", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na  ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, przy jm uje w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

LOKALE

„BELLOT" usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  w y­
syłam : Schónw ald Kra 
ków, Dietlowska 51.

443/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
wejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu (i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3 II. p. m. 5. 483/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

SKLEP frontow y, nadający  się na  każda 
branżę w now ym  dom u zaraz do w ynaję­
cia. K raków, ul. Słoneczna 7.

JED EN  pokój oraz DWA pokoje i z kuchnia  
m i pełnokom fortow e, wolne. K raków, Po­
piela 18. W iadom ość: Rodziw iłłow ska 9. 
m. 5.

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­

je na  dom  nowy w Krakowie. Ł askaw e 
zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka".

OBIADY w nowo o tw artej GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR­
KA 27 sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16 tej. Całodzienne 
utrzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

FORTPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

|  MATRYMONIALNE (
PRZYSTOJNY na stanow isku,, ożeni się z po 

sażną pro testan tką  Zgłoszenia K rak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu m atrym onialnym  z człowiekiem s ta r­
szym, ale dobrym . Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „J. K.

493/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |

ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu­
ku je  ru tynow any adm in is tra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia Krak. K urier. 
Wiecz. pod: „D oświadczony". 429/37

MĘZCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolw iek 
oracę fizyczną, lub umysłową. W iadom ość 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę". 489/37

[  NAUKA — WYCHOWANIE |

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje w pisy od dnia la .lip ca . 
In form acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (wiedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

|  ZDROJOWISKA |
KRYNICA pełnokom fortow y pensjonat „Da- 

neczka" Drowej M ichalikowej. W ykw intna 
kuchnia. N ajtan iej

LANCKORONA —  idealny wypoczvnek b a ­
sen, na trysk i, radio , bib lio teka, garaż. Naj 
piękniejszy pensjonat „M odrzewiówka".

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „D zinka" 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp­
ne, p o rtie r na dworcu. 412/-37

\ KUPNO [
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. fron tu  pod kam ienicę III. p. n ied ro ­
go. Łaskaw e zgłoszenia wraz z ceną do 
Krak. K uriera W ieczornego, K raków, Mi­
kołajska 3, pod: „K orzystnie".

K UPUJE kartk i zastaw nicze oraz w szelką b i­
żuterię złotą, srebrną i b ry lan ty  — płacąc 
najw yższe ceny. Ł askaw e zgłoszenia do 
K rak. K uriera Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Zaraz".

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — Pocstawą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed  nym  łam ie. —  S trona dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. T ekst II—V II.strony zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 rm m w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „M oi.opol“ w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


